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Szykujmy mrspóEnej drogi!
Państwo Poisiae stoi nad DrzepaiCią. 

Tylko ślepi tego nie widzą, a ci, którzy tego 
widzieć nie chcą, są ryzykantami, albo 
wręcz wrogami Ojczyzny,

Bogata w urodzajną zminię, lasy, węgiel, 
naftę, rudę i sól Polska wraz z chętną do 
pracy ludnością, przedstawia dziś prawdzi­
wą dolinę łez. Większość mieszkańców wsi 
znajduje się w rozpaczliwem położeniu, we­
getuje z chua na dzień; wyjątek stanowią 
bogaci chłopi i obszarnicy. Po miastach i 
miasteczkach nie lepiej. Inwalidzi i emeryci 
jęczą w bezradności, inteligencja wysprze- 
daje ostatnie sprzęty; polscy uczeni chodzą 
bez koszul, a zasłużeni dla sprawy polskiej 
weterani mrą z głodu. Przed dwoma tygo­
dniami zmarł w Krakowie w skrajnej nęcizy 
bez rozgłosu zasłużony działacz kresów, 
emerytowany inżynier kolejowy, były poseł 
do parlamentu austrjackiego i wice-prezes 
Koła polskiego, Paweł Stwiertnia.

Przyczyną biedy jest rosnąca z zawrotną 
szybkością drożyzna,, spowodowana spad- 
łdem marki polskiej. Szalejąca drożyzna 
zmniejsza popyt na towary wewnątrz kraju. 
Drogo w  naszych fabiykach wyprodukowa­
ny towar nie ■wytrzymuje konkurencji na 
rynkach zagranicznych. Fabryki wstrzymu­
ją ruch: masy bezrobotnych rosną. Rząd 
zaczyna wypłacać bezrobotnym zapomogi, 
wydatki na urzędników również dotrzymują 
kroku wzrośtowi drożyzny. Podatkow pra­
wie, że się nie ściąga. Głównym źródłem 
dochodu naszego skarbu jest... maszyna 
drukarska. M c więc dziwnego, że marka 
polska stacza się w  przepaść i wkrótce zró­
wnać się może z rublem sowieckim. Propor­
cjonalnie do spadku naszej waluty maleje 
zaufanie zagranicy do nas i dochodzi do 
tego, że taka pchła litewska pobiją nas na 
ter enife m i ęclz vnar odo w firn.

Potęgujący . słię głód sprowadzi nam nie­
chybnie rozruchy głodowe, dła zażegnania 
których Państwo będzie zmuszone zaprowa 
ilzie przymusową, gospodarki! ■ artykułami 
spożywczymi., to pociągnie!, za sobą obni­
żenie,'produkcji rolnej', a pbte-m z próżnych 
spichrzów Me tylko dyktator drożyźniany, 
czy aprowizucyjny.’;ałe i sum załomón nic 
dostarczy zboża mibstpm, ani centrom prze­
mysłowym. Dalszy bieg wypadków mech 
sobie dośpiowają:%i. kt-Qj«ży -zamiast jąć się 
na,prawy, węszą za sprawcami ioj naszei 
biedy.

Wzajemne osi arżanie się i zwlekanie z le­
czeniem chorego organizmu państwowego, 
nie zbawi Polski. Odpowiedzialność pome 
siernyć wszyscy, a przedewszystkiem ci, któ 
rzy mają czem odpowiadać, i ci, którzy są 
z ziemią polską związani, t. j. posiadają 
jakąkolwiek nieruchomość. Opchani obcą 
walutą spekulanci i paskarze oraz ci, któ­
rzy posiadają depozyta w  bankach zagra­
nicznych, umkną, jak szczury z tonącego 
okrętu. Socjalistyczni przywódcy, którzy 
różnemi ustawami, chroniącemi robotników 
od pracy, zadali zniszczonej Polsce najdo­
tkliwszy cios, ci potrafią skierować gniew 
ludu przeciwko innym, może najmniej win­
nym. Natomiast chłop, osiadły na ziemi, po­
niesie wszystkie konsekwencje. Toteż więk­
szość sejmową, potrzebną do naprawy Rze 
czypospolitej, należy oprzeć na rzetelnych 
klubach ludowych. Wiedzą o tem dobrze 
wszyscy posłowde jedności narodowej łącz­
nie z katolicko-Iudowymi. Dlatego z tej 
strony wysyłano parokrotnie zaproszenia 
pod adresem Piastowców dc wspólnego 
stołu narad.

Piastowey odpowiedzieli jeszcze przed 
chroma miesiącami ogłoszeniem programu, 
o który pragnęliby opr-zec pracę około na­
prawy Rzeczypospolitej utworzyć się ma­
jącej większości sejmowej. ProgTam ten na­
daje się nic tylko do dyskusji, ale i z uro- 
biiemi zmianami także i do przyjęcia. Wpra­
wdzie są tam także pewne luki, na zapeł­
nienie których zapewne Piastowey zgodzą 
się przy wspólnym stole.

W  programie należy pomieścić na pierw­
szym planie zabezpieczenie Polsce charakte­
ru państwa narodowego, gdyż nie po to wal­
czyliśmy z zaborcami o niepodległość Na­
rodu, byśmy teraz dobrowolnie uzależniali 
nasz byt państwowy od. Ukraińców, Biało­
rusinów, Niemców i żydów7, wiedząc, że te 
mniejszości narodowościowe zmierzają do 
■rozwalenia Polski.

Równocześnie z charakterem narodowym 
polaka większość sejmowa musi zabezpie­
czyć Polsce charakter katolicki i odeprzeć 
coprędzej ataki nągzych wrogów, pragną 
eydt pod złudnym sztandarem kościoła n a ­
rodowego rzucić, Polskę w odmęt brato­
bójczej wojny religijnej, która w skutkach 
nmio okazać się stokroć groźniejszą. Od 

1 od każdej innej zawieruchy.
Przez przyjęcie obstuldu religijnego Pin-

stowcy umocniliby nas w  przekonaniu, że 
w ich stronnictwie jednostki wrogie Kościo­
łowi katolickiemu straciły na wpływie, le n  
o wielidm znaczeniu krok polityczny, zasy - 
pałby istniejącą między obuma, stronnictwa- 
mi przepaść i ułatwiłby nam walkę polity­
czną w obronie katolickiej Polski przed gro 
źną ofenzywą wrogów Kościoła katolickie­
go, t. j. socjalistów i Wyzwoleńców, jako 
zdecydowanych propagatorów kościoła na­
rodowego.

Niestety program Piastowców wspólnej 
pracy większości sejmowej nie doczekał się, 
o ile mi wiadomo, dotąd odpowiedzi żadni - 
go klubu sejmowego. Zapewne nie cnodzi 
Piastowemu o odpowiedź socjalistów i W y­
zwoleńców. Mój odosobniony skromny głuis 
z którym solidaryzują się może tylno moi 
najbliżsi koledzy katolicko-ludowi, szali nie 
przechyli. Wprawdzie w  naszym klubie 
chrzęścijańsko-narodowym i w  klubie chra 
ścijańsko-deinokratycznym przeważa chęć 
szczerego porozumienia się z Piastowcanń 
na podstawie wzajemnych ustępstw. Nato­
miast nieufność z jaką się Piastowey od­
noszą do 7w iąznu ludowo-narodowego i w y­
nikająca stąd ostrożność, z jaką Piastowey 
potraktowali bezprogramowe oferty jedno­
ści narodowej, znajdują usprawiedliwię 
nie.

Znana bezkompromisowość narodowej 
demokracji może nie tylko nie doprowadzić 
do stworzenia polskiej większości sejmowej, 
ale może spowodować rysy, a nawet i roz­
łam w klubach jedności narodowej.

Atak „Wieńca— Pszczółki16 oficjalnego 
organu Narodowej Demokracji w  ostatnim 
numerze, zarzucający posłom katolicko-Iu- 
dowtni, jakieś szaeberki z Rządem i wypo­
wiedzenie stronnictwu katolicko-ludowemu 
formalnej wojny za. nasze umiarkowanie 
w stosunku do obecnego Rządu, nie stwier­
dzają dobrej wiary u N. D. w  powszeek- 
neirt nawoływaniu stronnictw narodowych 
do stworzenia polskiej większości sejmowej, 
bez której o ratowaniu zagrożonej w  swym 
bycie politycznym i gospodarczym Ojczy­
zny nie może hyc mowy.

* Nie wolno nam zatem nie przyznać racji 
prez. Witosowi, który w ostatnim numerze 
„Piasta" miedzy' .innemi pisze:

..Do' trwalej i .skutecznej pracy musi być 
przygotowanjPgnint i slworzona potrzebna 
platforma.
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„Mam ważenie, że chwila ta w Sejmie 
się zbliża, a występy Łuckiewiczów i Giiiu 
baumów mogą ją przyspieszyć.

„Jeżeli sie to nie stanie, to wina będzie 
po stronie tych, co albo lekkomyślnie rzecz 
traktują, albo zapatrzeni we własne dobro 
nie chcą wulziee ani potrzeb współbraci, 
aiu niebezpieczeństwa, zagrażającego Pań 
stwu“ .

Nie podkreślajmy przeszkód, któro nas 
dzielą, lecz szukajmy wspólnej drogi, którą 
winni:my pójść ku naprawie Rzeczypoapo 
litej. Ostatnia godzina namysłu bije,

Franciszek Maślanka, poseł do Sejmu.

Sprawy polskie
\ zagrasrca.

Program prac sejmowych. Posiedzenia 
Sejmu będą się odbywały bez przerwy od 
dnia 27 lutego do 23 marca b. r., poczem 
będzie dwutygodniowa przerwa na ferje 
świąteczne. Po świętacn zaczną się prace 
Sejmu dnia 10 kwietnia i będą trwały do 
połowy czerwca. Marzec będzie poświęcony 
zagadnieniom skarbowym, kwiecień rozpa­
trywaniu planu budżetowego.

Objęcie pasa neutralnego dokonane. 
Przyznana Polsce część pasa neutralnego 
została już w zupełności obsadzona przy po­
mocy wyłącznie policji i bataljuiiów cel 
nych. W  kołach politycznych zwracają u- 
wngę, że gdyby rząd był użył do tego woj­
ska, Litwini nie byliby się ośmielili stawić 
oporu przy wykonywaniu przez nas prawa 
i nie padłoby z naszej strony tyle oliar.

Litwa chce wojny z Polską. Nowy rząd 
litewski w Kłajpedzie zażądał od polskiego 
konsula, p. Szaroty, aby natychmiast opu­
ścił Kłajpedę. Żądanie to Świadczy o nie­
słychanej bezczelności litewskiej względem 
Polski i jest umyślną prowokacją. Ponadto 
donoszą o niesłychanych prowokacjach i 
gwałtach Litwinów na gTanicy polsko-li­

tewskiej. Gwałty te skonstatowała także i 
misja wojskowa angielsko-francuska w pa­
sie neutralnym. Szef angielskiej misji woj­
skowej w Warszawie, generał Cartoni de 
Yiąrd i dwócb. oficeró w polskich przy zwie­
dzaniu pasa neutralnego zostało aresztowa­
nych przez handy wojskowe litewskie. Dzię­

ki jednak interwencji poselstwa angielskie­
go w Kownie, oficerów' angielskich i pol­
skich wypuszczono z wiezienia, którzy znaj­
dują się już w drodze powrotnej do Polski.

Usunięcie konsula polsidego z Kłajpedy. 
Nowy rząd litewski w Kłajpedzie zwrócił 
się do konsula polskiego dr. Szaroty, z żą­
daniem, aby dr. Szarota natychmiast K łaj­
pedę opuścił.

Dr. Szarota, przybył do Warszawy i zo 
stał natychmiast przyjęty przez ministra 
spraw zagranicznych Skrzyńskiego.

Narady posłów en ten ty z mia. Skrzyń­
skim. Ministra spraw zagr. p. Skrzyńskiego 
odwiedzili posłowie: angielski, francuski i 
włoski: pp, Max-Muełler, De Pain.ieu i To- 
massini. Rozmowa przedstawicieli państw 
sprzymierzonych z ministrem Skrzyńskim 
dotyczyła spraw, związanycn z kwestją gra­
nic wschodnich Rzeczypospolitej.

Czechy- Czesiu minister skarbu Raszin 
zmari na skutek rany, odniesionej przed sze­
ściu tygodniami w zamachu. Pogrzeb jego 
odbył się 21 lutego na koszt państwa. Zwłoki 
jego zostały spalone w .krematorjuin w Pra­
dze. Republika czesko-słowacka straciła 
w nim jedną z najlepszych sił fachowych. 
Jako członek stronnictwa Kramarza był 
Raszin względem Polaków nieprzychylnie.' 
usposobiony.

Praskie pisma przynoszą sensacyjne 
szczegóły o zamachu na dr. Benesza, jaki 
dokonano na początku lutego b. r. Jak do­
nosi „Prager Tagblatt“ , zamachu dokonał 
młody komunista, który dał do niego dwa 
strzały. Strzały jednak chybiły.

Sprawę tę, ze względu na zagranicę, zu­
pełnie zatuazowaro.

Zagłębie Ruhry. Opszar zajęty przez 
Francję wynosi 2.800 kim. kw. Na obszarze 
tym wydobywa się 80 miljonów tonn węgla. 
Cała powierzchnia Zagłębia Ruhry wynosi 
330 kim. kw. Niezajęte obszary produkują 
6 miljonów tonn węgla. Kopalnie państwo­
we dostarczają jednę piątą ogólnej ilości 
produkcji Zagłębia. W  Zagłębiu Ruhry znaj­
duje się 14.500 zakładów koksujących; z te­
go 14.200 znajduje się w posiadaniu Fran­
cji. Ludność wynosi 3 i pół mdjona. W  ob­
szarze pracuje 500 tysięcy górników, z cze­
go 50 tysięcy wypada na część nie zajętą. 
Większość, bo około 850 tysięcy stanowią 
Niemcy, 80 tysięcy Polacy, a personel kie­
rowniczy 1.500 osób.

Według informacji pism, daje się zauwa­
żyć, u ludności niemieckiej Zagłębia już pe­
wne zmęczenie walką z władzami okupacyj­
nemu

SzczegłMuie ciężko przychodzi pogodzić 
się opornym, Niemcom z faktem, ie/m im o 
agitacji, robotnicy pracują i to pracują dla 
Francji i koalicji.

Rokowania francusko-angielskie w spra­
wie używania kolei na terytorjum zajętem 
przez Anglików, zakończyły się -ak, 
ze: łinja kolejowa Bravenbroich-Duren od­
dana będzie w zupełności do dyspozycji 
władz francuskich dla transportu węgla 
z Zagłębia Ruhry. Granica angielskiej ssre- 
fy  okupacyjnej będzie w ten sposób skory­
gowana, że linja ta znajdzie się w strefie 
francuskiej. Co się tyczy zużytkowania! 
przez transporty francuskie głównych linij 
lcolejowych, biegnących przez Kolonję, rząd 
angielski zgodził się na ograniczone używa­
nie tycn linij tz w rozmiarach, w jakich u- 
żywane oue były przed obsadzeniem Zagłę­
bia Ruhry. Rząd angielski zbada, jakie lin je 
kolejowe w jakich rozmiarach oddane być 
mają do dyspozycji władz francuskich, tak, 
aby z 'odnej strony uczynić zadość potrze­
bom francuskim, z drugiej, aby z ano bied* 
ewentualnym nieporozumieniom lokalnym.

jugesławja. Kanclerz Austrii, Seipel, i 
minister spraw zagr. złożyli w izyty prezy­
dentowi ministrów Pasiczowi i min. Ninci- 
cowi. Na cześć gości wydał prezydent Pa- 
sicz śniadanie, a również podejmował gości 
minister Nincie. Reprezentanci Austrji bę­
dą. przyjęci przez króla. Narady między za­
stępcami obu rządów rozpoczęły się nad 
przygotowaniem definitywnego układu nan- 
dlowogo między Austrją a Jugosławją,

Niemcy. Rząd Rzeszy przygotowuje mobi­
lizację związków Orgeschu i to nie do walki 
przeciwko wrogowi zewnętrznemu, lecz ce­
lem wywołania wojny domowej.

Wiadomość ta została urzędowo zdemen­
towaną i była przedmiotem burzliwej dy­
skusji w parlamencie. Minister Obrony kra­
jowej Gesler podkreślił z naciskiem, że rząd 
Rzeszy wystąpi w najostrzejszy sposób 
przeciwko wszelkim organom Reichswehry, 
o ile te nie będą chciały stosu wać się do po­
lityki rządu. Dodał on dalej, że kto w roz­
brojonych. Niemcach myśli o atakowaniu 
Francji, jest szaleńcem.

Francja. Nowy prezydent Senatu. Gaaton 
Doumergeaut wybrany został prezydentem 
senatu w drugim głosowaniu 142 głosami 
przeciw 133, . które padły na senatom on 
Selves, Gaston Doumergue urodzony w 53 
roku, jest starym parlamentarzystą, odzna­
czył się przedewszystkiem w czasie piasto­
wania orzcz siebie teki ministra rolnictwa.

T o p i e l e c .  *
Gdyk pełen odrazy omal nio wyrzucił

z kiCFEe.nl etui z ki olkodyiowej skóry. WstręJt 
go ogarnął nie do zniesienia. Patrzył się 
w płotno niczem skazaniec, nio pojmując, 
co "oyło powodem tej strasznej tragedji.

Nogi i usta Asty Nielsen, a szczególnie 
jej oczy, przypomniały mu, nie wiedzieć 
czemu, widzianego nad rzeką topielca. 
Wszędzie go widział, raz leżącego martwo, 
to tańczącego z Maksem Linderem, wio­
słem, a wreszcie z krokodylem. Zewsząd 
wyczuwał go, jakoy naprawdę zaniemógł 
na prześladowczą mnnję.

Ledwie doczekał końca siódmego aktu. 
Bez przesady dokonał tego z zauważenia 
godnym heroizmem.

Śmiertelnie znużony, wprost z wszelkich 
sił opadły, jakby bez przerwy przez ealy 
rok obsługiwał gości w  tramwaju, wydostał 
śię na. świat. Miasto kręciło mu się w oczach.

—  Ach, Boże! Może ja mam gorączkę? —  
jęknął znojnie pod nosem i pełen nieokre­
ślonej trwogi powlókł się ku domowi.

Widmo topielca stąpało za nim....

H.

Przyrządzano kolację, gdy Gdyk powra 
cal. Zżółkły był i zmieniony jak po podróży 
przez Żółte morze.

Zaraz w przedpokoju, z k tó rm  sąsiado­
wała kuchnią-,, doleciał go zapach przypalo­
nego masła. Miła no inne czasv woń, dziś

podrażniła mn ncidża mdłem powietrzem 
prosektorjum. Wszedł do jadalni jak po 
krachu na giełdzio, zły, S rozKręconeeni 
nerwami i opryskliwy.

—• Go cobie, Bumu? —  przywitała go 
żona, widząc twarz jego podobną francu­
skiemu ciastu.

Za,,ytanv zmierzył dwukrotnie przestrzeń 
pokoju, zanim, uznał za Stosowne odpowie­
dzieć.

—  E, nic takiego 1 Spacerowałem za wiele, 
do tego szwankuję na żołądek.

—  Głowa cię bob?
—  Trochę.
— Napewiio. od żołądka. Jest w  Szafce 

olejek rycynowy, zażyj na przeczyszczenie, 
a potem aspirynę.

—  Może poradzisz mi lewatywę? —  obur- 
knął z miejsca. —  Rycynusem i aloesem 
kuruje się fjiSklerskie szkapy, ale nio ludzi! 
Szkoda, że n;e posłałaś po akuszerkę.

—  Czemu się zaraz gniewasz? Radzę ci, 
co uważam ża najskuteczniejszy środek.

—  Jeszcze skuteczniejszy olej z siemie­
nia...

—  Wezwij zatem lekarza, ty drżysz 
cały! —  zauważyła nie bez racji. —  Tobie 
coś jest, jcszcześ się gotów rozchorować.

—  A potem umrzeć, co?
G-dykowa nie mogła pojąć, co się mężowi 

staio.
—  Bingu, możeś tv poniósł jaką stratę 

i to cię irytuje? —  zapytała troskliwie, nie 
zrażaiac sio''jego dziwna ooryskhwościa.

Stanął T*nzed nią, załamując ręco na pier­
siach.

—  Moja k-ocham, T*nzestr.ć mię badać jak
w cyrkule i zostaw nńę w  spokoju. Na ry­
cyn/u? i spisanie testamentu jeszcze mam 
czas! Zaraz łekaraa! imrże jam ty z córkami? 
Zaświędri was paznokieć, już po doktora 
Naturalnie, wam o pieniądze nic, myślicie, że 
pieniądze rosną nicacan girzwby po deszc zu­
ją  bym z torbami wkrótce poszedł, -Etna­
mi esz?

Gdykowa osłupiała.
—  Czyś ty oszalał? Radzę o; jak mężowi 

byś dbał o zdrowie, a ty Ławz jakieś wy­
czuty.. Rusiu?

—  Dosyć! Zajrzyj lepiej do kuchni, bo 
czuć tam jak w garbarń ... Tchórza pewnie 
smażycie! Powiedz pokojówce mech mi po­
da termometr, —  zaraz!

G-dykołwm pół obrażona i zdziwiona wyszła 
7. pokoju. Była pewna, że męża spotkała ja ­
kaś przykrość, lub strata. <

Gdyk skierował się do salonu, gdzie jak 
na mękach jęczał nieszczęśnic fortepian,

—  Przestań! —  krzyknął od progu na zło­
towłosą miss. —  Uszy bolą od tego piekiel­
nego bębnienia!

Uczuciowa muzyczka i reszta sióstr prze­
wracająca nuty na mahoniowym instru­
mencie. poczęły stroić fachy, dopóki jm lijz  
ojca n'e dop.owadzil ich do opuszczenia 
w płaczu salonu.

Za chwilkę przyniesiono Gdykowi ciepło­
mierz, który kładąc się na otomanie, włożył 
ood pachę
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W obronie reiiyjl katolickiej w Polsce.
W  niedzielę 18 lutego b. r. odbył się 

w Krakowie w sali SoKoła olbrzymi wiec 
katolicki, zwołany przez Towarzystwo na. 
ks. Piotra Skargi, pod hasłem nieoezpieczeń- 
stwa dla katolickiej Polski. Wiec zagaił 
dyr. Józef Doorowolski, podrosząc, że ce­
lem wiecu jest jedynie omówienie groźnego 
położenia, w jakiem się znalazł Kościół ka­
tolicki w Polsce, wobec rozlicznych sekt i 
kościoła narodowego. Obszerny referat, o- 
•nawiający w szczegółach agitację sekciarzy 
yr Polsce, wygłosił następnie p. Adam K o­
nopka, poczem uchwalono jednomyślnie, 
yeśród długu niemilknących oklasków, na­
stępującą rezolucję;

REZOLUCJA:
„Uczestnicy wiecu publicznego w Krako­

wie dnia 18 lurego 19iJ3 r zważywszy, że 
w ostatnich czasach przybył do Polski cały 
szereg sekt, które bezkarnie pod pokrywką 
dobroczynności, wraz z Kościołem narodo- 
w m , uderzają na najdroższe Polakowi u- 
czucia i ideały i zagrażają bytowi naszej 
Ojczyzny, żądają:

1) Od Sejmu, aby nie dopuścił do legali­
zacji w Polsce, jakienkolwiek sekt i Kościo­
ła narodowego.

2) Od Rządu: a) przestrzegania dotyczą­
cych przepisów konstytucji i rozwiązania

już istniejących bezprawnie sekt i Kościoła 
narodowego;

b) bezzwłocznego wydalenia z Polski ob­
cokrajowców, zajmujących się propagowa­
niem poszczególnych sekt i Kościoła, naro­
dowego.

c) wydania natychmiast surowych zarzą­
dzeń, aby niedopuszczono pod tym lub o- 
wym pozorem do odby wania nabożeństw' 
lub jakienkolwiek zebrań tak poszczegól­
nych sekt, jak i Kościoła narodowego;

d) bezzwłocznego polecenia konfiskaty 
wszelkich broszur, pism i t. d. poszczegól­
nych sekt i Kościoła narodowego i to tak 
aadsy lanych z zagranicy, jak „ wydawanych 
w kraju;

e) bezzwłocznego odebrania debitu po­
cztowego wszystkim nadsyłanym z zagrani­
cy wydawnictwom i pismom tak poszcze­
gólnych sekt, jak i Kościoła narodowego".

Czas by już byl najwyższy, żeby się cale 
społeczeństwo polskie, katolickie, wzięło e- 
nergicznie Jo obrony swej Wiary |w przed 
najazdem sekciarzy amerykańskich, któ­
rych jedynym argumentem dolar. Polak i 
katolik nie tylko nie sprzeda swej wiary za 
dolary, ale będzie jej bronił wszelkiemi si­
łami, w tein przeświadczeniu, że tylko ka­
tolicyzm stoi na straży prawa, całości i nie­
podległości naszej Ojczyzny.

Jak Min sterstwo stara ssę o uposażenie
duchowieństwa katolickiego!

Wielu ludzi w błędnom jest jeszcze mnie­
maniu i sądzą, że rząd wielką pensję płaci 
księżom i że dobrze się im powodzi, a nawet 
niektórzy umyślne tak głoszą fałszywie. Nie 
pisałbym o tern, gdybym przed oczyma nie 
miał najnowszego rozporządzenia Minister­
stwa Wyznań relig. i Oświecenia publiczne­
go z 3 stycznia 1923, przesłanego przez 
Województwu krakowskie. Z pisma tego 
wynika, że księża katoliccy nie chcą pobie­
rać pensji i dlatego Ministerstwo podnosi 
im pensję 4 razy. Zdawałoby się, że to 
wielka łasica, a tymczasem to wygląda na 
kpiny. Zważywszy, że np. ks. wikary na 
miesiąc pensji ma aż 70 mk., za co pudełka 
zapałek nie kupi, nic dziwnego, że tego nie 
pobiera, bo podróż po te 70 mk. kosztowa­

łaby go najmniej 7.000 imc. Wobec tego 
księża ci ui0 biorą tych 70 mk., a prosili 
Województwo, aby za 100 K., które po­
bierali za czasów austrjuckich, dało im upo­
sażenie stosowne do spadku waluty, przy­
najmniej jak to urzędnicy pobierają. I oto 
Ministerstwo powiększyło im Densję na 
280 mk miesięcznie, żądając, aby napisali, 
czy to zechcą pobrań. Gzy to nie kpiny? 
Wszak list dzisiaj wiecej kosztuje i na list 
trzebaby więcej stracić, niżby Województwo 
dało. Osądźcie przeto sam5, czy rząd nie 
ośmiesza siebie, naszego duchowieństwa ka­
tolickiego, a ten  samem i Was. Wszak 
wszyscy narzekamy na ciężkie czasy, na 
drożyznę, a cóż ma powiedzieć nasz ksiądz, 
gdy rewerendf kosztuje przeszło pół miljona

marek, a rząd asygnuje mu 280 mk. na mie-1’' 
siąc i chlubi się, że pensję księżom podniósł.

Panowie tą drogą daleko nie dojdziecie, 
lud swych kapłanów utrzyma, ale drwić 
z nich nie pozwoli, bo zdaje się jakby w tern 
była chyba robota żydowska i przyjdzie 
czas, żo o swo prawa katolickie lud się 
upomni. Z.

0  redukcji szynfc&tt*.
Alkohol jest po największej części źró­

dłem wszelkiej demoralizacji moralnej, oraz 
źródłem różnego rodzaju przestępstw. A  ileż 
uszczerbków majątkowych można zapisać 
na rachunek: wódce? Zrozumiało to pęlsBgj 
społeczeństwo i Sejm Ustawodawczy, który 
jednomyślnie uchwalił ustawę „o  redukcji 
szynków" 27 stycznia 1922 r. Nie poszliśmy 
więc drogą zupełnego zakazu spożycia wód­
ki 'jak np. Ameryka, lecz drogą ogranicze­
nia tak sprzedaży, jak i spożycia alkoholu. 
W ustawie tej, oprócz postanowień zakazu 
sprzedaży wódki w pewne dnie (sobola od 
godz. 3 do poniedziałku rano), najważniej­
szą była przewidziana redukcja szynków
1 to w stosunku 1 szynk na 2.500 mieszkań­
ców. Władze jednak nie uczyniły nic vż tej 
rak ważnej sprawie. Wprawdzie potworzono 
komisje antyalkoholowe, które „nawet" u- 
staliły ilość szynków na poszczególne po­
wiaty —  ale i na tern cała akcja się skoń­
czyła. Ku największemu zdziwieniu dowia- 
di jemy się, iż Rada Ministrów na posiedze­
niu i i  lutego 1923 r. uchwaliła wmeść pro­
jekt do kejnu, aby ustawę o redukcji szyn­
ków zmienić. Zmiany polegać mają na. 
1’  zniesieniu ograniczenia sprzedaży alkoholu 
w dnia dotychczas zakazane; w niedziele 
tylke podczas nabożeństwa nie wolno sprze­
dawać; 2* szynki mają być zatrzymane 
w stosunku 1 szynk' na 1.000 mieszkań 
ców.

Nie ziiamy powodów, którym? kierowali 
się o Ministrowie, ale jesteśmy pewni, że 
Sejm przy załatwianiu tej „noweli" nie pój­
dzie po ..nnj: ta k interes* w fiskalnych, jak i 
interesów różnych szyn! :arzy, He po Jinji 
wyższego interesu większości społeczeń­
stwa, któro jest za redukcją szynków, u- 
chwaloną w ustawie antyalkoholowej z dn. 
2, stycznia 1922 r, które uważa., że wszel­
kie inne intoresa muszą zejść na dalszy plan, 
przed interesem zdrowia i ogólnej moi nico­
ści społeczeństwa.

—  A —  a! pocom ją do stu djabłów jadł 
tę kanapkę?

—  Kanapka, nic... ale poco szedłeś nad 
rzekę? —  szepnęła skora myśl. —  Wisielec 
a toniełec to jedno pi kito go widzi już arę 
z nim brata jakby z cieniem, Nie opuści czło­
wieka, chyba prczy łcnżiu śmierci. Wszędzie 
go późr.iej widzisz i zewsząd czujesz...

—  KHmstwo! —  wrzasnął Gdyk w  da­
chu- —  Nic mi nie zrobi, bom żaden jego 
kolega! Kpie sobie z togo, niechże mię bie­
rze, ux>!.„ czemuż nie bierzesz? —  raeutnął 
wprost w  ślecie topielcowi którego obnaż 
miał przed oozyma. —  Widzisz... ani się ru­
szysz! I  cóż, wywłoko siny, chcesz odemnie? 
Czym ca kazał leźć w  wódę lub namufwiał? 
Dobrze ci łialk, poccś pcSuaa sio w głębinę, 
gdyś umiął pływać jak siekiera? Takiemu 
powinna sfcareayć wanna albo balja. Byłbyś 
wymoczył suche łydki bez straty życia 
i ludzkiego kłopotu. A  taik, nachlałeś się 
wodują niezem jyieiksryb i namoczyłeś jak 
skóJy do wyprawy...

Topieuoo milczał, tylko się zezem wpół 
w leżącego i patmaał, okropnie naitaał

'Gdyk p*yymikxiął oczy. Topielec wjptlózł 
miu się pod powieki i znów z tom samem 
krzywem spojrzeniem stanął mu w mózgu.

—  Aieś, oraniu, ujiarty... no i cóż daie, ? 
Któż ci talk ślepie powykręcał? ryby? Bodaj 
cię psy pożarły! —  szepnął z wściekłością 
i zi sie otwarł oczy.

Czuł, że szewska pasja wchodzi mu w ży­
ły  i udeiza do głowy. Na wszelki sposob usi­
łował pozbyć się widma, topielca. leuz ido po-

■i ratił. Trudno było zaprzątnąć myśl czem 
urnom, przymkniecie powiek okazało się 
również bez skutku. Głowiony lęk usiadł na 
sercu Gdyfca, ikietiy Domyślał, że stan ten 
może trwać tydzień, dwa, albo-Li dłiużej. 
Urał, że znajdzie wreszcie jakieś lekarstwo 
iuib same sczęzną te opętańcze juyśdi. A  gdy­
by, gdyby wszystko aawiodło? Gnoza dech 
miu wstrzymała na samo pmypuszczenie po­
dobnej m ęki

—  To nie do wiary! —  wzdrygnął się 
Gdyk. —  Nauka stoi dzisiaj wysrdco, roi się 
od lękamy, głośnych specjalistów, a ja mam 
pieniądz. Zamalują w  oczach ohydny obraz, 
choćby to krocie miało kosztować...

Szybko oibLiczył przypuszczalne wydatki.
—  He. be, jeden procent mego tygodnio­

wego dochodu... Możmt) pozwolić sobie 
choćby na dziesięć procent.!

7m,pomina£ w  tej chiwiM, że pieniądz, to 
nie zdrowie. Nuż nikt mu nie potmeże w  tej 
ŁąieiraTczej eihioirobie? Ani to rana, wrzody, 
ni ślepa Mskiku., nic, namacalne, ale w mózgu
i oczach skryte „coś-jaldoś“ -. Jak się tam 
dostać i lak to zaitrić?

Podobne myśli lauały mu po głowie, jak 
ćmy około lampy.

Słiaenajno Gdybu' —  znów mu coś» 
w uszy' podszopnęco. —  A  jeśli topielcem jest 
ów nieszczęsny człowiek, któiy ongiś 
w tramwaju zapomniał sacharyny? Ta  sa­
charyna stanowiła może cały jego majątek, 
a zguba sprowadziła ruinę... Wszystko być 
może... Od tego czasu popadał w nędzę, 
wreszcie po kilka laiswsu utopił Mę z jncapa-

ozy-. Ozasom oiewieflfkia strata powoduje 
sonatw-ne następsuw® Mam i pozorinle rzecz 
staje się nieraz czemś, co nie' da sio prze­
widzieć. Nopreykład pomyśl o sobie: trzy 
kilogramy sacharyny ■ ^yn io jy  cię na szczyt 
bogactwa uczyniły łntnkierero właścicielem 
trojga kamienie, miijomerem. Tak samo jego 
megły strącić na dno nieszczęścia, doprowa­
dzając do samobójstw"^ Terać* duch jego 
mści się na tobie za wyi ządzoną krzywdę!

Gdyk nie ćheial słuchać
—  To niei lożliwc! —  żachnął się w so­

bie, —  Zresztą mogę namówić z pięćdziesiąt 
myzy na odczepie...

Wstał z otomany i z termometrem w  ręce 
podsunął się pod żyrandol. Nie mirł pojęcia 
,o zwykłej temperaturze k rw i jednakowoż 
37-my stopień, którego rtęć dosięgła, coś 
go pochmurnie zafrasowaŁ

W  umyśle Gdyka 37 stopni oznaczało 
c.epłotę cos oaoło wrzeniu wody'. Tak wy- 
miariLowal i to go poważnie .zastanowiło.

Wszedł do jadalni gdzie ciała rodzina cze­
kała, już przy stole

—  No jakże® -— spytała żona —  masz go­
rączkę?

—  Fm... 37 sltonni... Jak uważasz? —- 
rzucił dyplomiatyczn..e.

I —■ 37? —  zawołała wwstrasaoina małżon­
ka?

—  Tak... nie jest to je.śzćze takie groźne. 
Słuiehajcie, pirzy ilu stopni,'kJi  ki-ew krzci.mie 
w żyłach9

CCiąg dalszy nastąpi).
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Wszyscy czujemy, że nie jest u nas do- 
nrze. I  poseł Witos w artykule ..„Kilka słów
0 naszej p o lityce^  nie zawahał się oświad­
czyć, ze „jeszcze tak źle, jak obecnie, nie 
było nigdy w  odrodzonej Polsce". W  arty­
kule tym, uznającym konieczność zmiany 
nieznośnego stanu, uważa p. Witos za śro­
dek uzdrowienia obecnych stosunków, utwo­
rzenie Rządu parlamentarnego, opartego na 
większości, złożonej ze stronnictw polskich
1 narodowych, w którejby wziąść udział 
mogli nietyłko Witos i  Korfanty, ale także 
ks. Lutosławski, Dąbski i Du,Ganowicz, o iJe 
zdolredą się na niezłomną wolę przeprowa­
dzenia realnego i wykonalnego programu i 
beda poparci przez ogół społeczeństwa.

Sądzę jednak, że jeśli poseł Witos i jego 
stronnictwo, chcą naprawdę ratować Polskę, 
to nie powinni z ratunkiem zwlekać, bo 
Kunktatorstwo, zwalanie winy na drugich, 
podważa autorytet obecnego rządu jenerała 
Sikorskiego I osłabia własne stanowisico.

Jeśli Witosowi chodzi o Polskę, to po­
winna ona mu być droższą od Dąbskiego, 
a liawet od niego samego. I  rozsądni chłopi 
rozumują: ,jeś li Witos chce ugasić pożar, to 
powinien zacząć gasić zarzewie, a nie do­
piero, skoro ogień już dach ogarnie",

A le nie tylko o to mi chodzi.
W  powołanym artykule Piasta: „Kilica

słów o naszej polityce", występuje p. Witos 
przeciw „sianiu nienawiści, niszczącej siły 
społeczne", a w  końcu zaznacza: „Rewolwe­
rem i pałką, a chociażby obelgą i oszczer­
stwem. nikogo się nie zachęci do współpracy 
trwałej i zgodnej"...

O pośle Witosie ■wyraża się wielu bliżej 
go znających, a nawet mu oddanych, że „za 
to co mówi można by go ucałow-ać, ale ze 
czyny jego nie zawsze odnowiadają sło­
wom".

Że npinja ta jest trafną, wy starczy prze- 
czyrać Nr. 9 „Ludu Polskiego", wychodzą­
cego w  Tarnowie, tygodnika politycznego 
p. WIto3a, mającego za główny cel zohydza­
nie księży i posłów katollcko-iudowych we 
wszelki możliwy sposób.

Widoczme sam p. Witos uważał za nie­
stosowne zamieścić w „Ludzie Polskim" 
dały swój artykuł „Słów kilka o naszej po­
lityce", potępiający w końcowej części wal-

„Kurjer PolsŁJ" dowiaduje sie z miarodaj­
nych kół wojskowych, że dnia 15 marca br. 
powołany zostanie na 8-mio tygouniowe 
'wiczema wojskowe rocznik 1897, następnie 
około 15 maja rocznik 1896, zaś okołc 15 
Upca roczni*. .895. Na razie nie prze widuje 
się V, roku bieżącym powołania dalszych 
roczników.

k : e podlegają powołaniu na ćwiczenia 
wojskowe posłowie i ministrowie, podseKre- 
tarze stauu, straż graniczna, straż celna, 
przebywający stale poza granicami państwa, 
więźniowie, obłożnie chorzy, nauczyciele 
szkół powszechnych i fachowych. Podlegają 
zaś Ćwiczeniom wszyBcy szeregowcy i ofi­
cerowie odnośnych roczników. W  zasadzie 
żadnych ulg ani odroczeń rozkaz nie prze-*

Wypadki, jakie rozgrywają się w Euro­
pie, a więc zerwanie rokowań pokojowych 
przez Turków w Lozannie, zajęcie przez 
Francuzów Zagłębia Ruhry, zamach Litw i­
nów na Kłajpedę, i różne odgrażania się L i­
twinów pod adresem Polski z powodu nie­
zadowolenia z rozstrzygnięcia w sprawie pa­
sa neutralnego, te wszystkie są powodem 
różnych plotek i domysłów, jakoby zbliżają­
cej się wojny. Naturalnie najwięcej zaniepo­
kojona są szerokie masy ludności wiejskiej 
i robotniczą., gdyż w ostatniej wojnie ponio-

kę za pomocą pałki i oszczerstwa, jako sto­
jący w rażącej sprzeeznojfęlrc dalszą treścią 
Nru 9 „Ludu Polskiego" z 25 lutego i92§|r.. 
bo zamieścił tam i podpisał tylko pierwszą 
część swego artykułu, a opuścił drugą. -Na­
tomiast w tymże Nrze „Ludu Polskiego" 
w artykułach: „Czyja wina i czyje rządy" 
i „K lerykali tarnowscy przeciw reformie rol­
nej", zaatakowano nas posłów katolieko- 
łudowych, zarzucając nam kłamliwie czyny 
nigdy nie popełnione.

Odpieram z oburzeniem niegodną, po- 
twarz, jakobyśmy posłowie katolicko ludo­
wi komukolwiek się zaprzedali, lub byśmy 
byli wrogami reformy rolnej, boć przecież 
w Sejmie ustawodawczym jednomyślnie za 
nią, głosowaliśmy i nadal ją popieramy, a 
jeśli nienależycie jest wykonywana, ro nie 
nasza w tern wina. Jej wykonawcy Łąccy, 
Wiśniewscy, Szady, to nie nasi, lecz W ito­
sowi ludzie i członkowie jego partji.

Kłamstwem jest ró wnież?, że pełnomocnik 
z Gumnisk Wiśniewski jest, Iud był moim 
spólnikiem i benjamnikiem.

P izy  wyborach mnie, i nasze stronnictwo 
zwalczał, a popierał barona Goetza i Dra 
Tert,ii a.

Wiedzą o tein wszyscy dobrze, że my 
przecież nie kupujemy od Sanguszków, Do- 
lańskicb, Czajkowskich lasów i gruntów.

Piszę te stówa z wielkim żalem, że musimy 
drogi czas tracić na walkę narzuconą nam 
przez byłego Prezydenta Rządu jedności i 
obrony narodowej, który, gdyby chciał, 
mógłby zyskać sobie cześć i wdzięczność 
przeważnej części Narodu polskiego.

Mam jednak nadzieję, że w tym człowie­
ku o wielu wadach, ale i wielu zaletach 
chłopa polskiego, który w „Piaście" chce 
budować Polskę na mocnym fundamencie i 
nie wyklucza pocałunku z Lutosławskimi i 
Dubanowieżami, a toleruje, że w „Ludzie 
Polskim" się ten materjał na fundament no­
wej większości sejmowej wobec mas chłop­
skich zohydza i za największych wrogów 
chłopa przedstawia —  zwycięży wreszcie 
zdrowy chłopski rozum i miłość Ojczyzny. 
Inaczej mógłby narazić Państwo na nie­
powetowaną szkodę i przekreślić swoje do­
tychczasowe zasługi.

Poseł Dr. Antoni Matmdewicz.

widuje. Natomiast można składać podania o 
odroczenie terminu ćwiczeń lub zwolnienie 
zupełne do P. K. U., które rozstrzygnie, czy 
petent podał powody wystarczające dla od­
roczenia ćwiczeń lub zwolnienia od nich. 
Niema mowy o jakichkolwiek reklamacjach 
dla urzędników państwowych, lub o odro­
czeniu dla słuchaczy wyższycn zakładów 
naukowych. Podkreślić należy, że powołanie 
do cwiczeń wojskowych nie ma nic wspól­
nego z mobilizacją, przeciwnie jest dowo­
dem definitywnego "wstąpienia w stan po­
koju, Ćwiczenia wojskowe odbywać się bę­
dą odtąd corocznie tak, jak w każdem in- 
nem państwie, dbajacem o należyte przygo­
towanie swych rezerw dla obrony granic.

sły największe materialne i moralne; szkody. 
Jeśl: oceni sic jeszcze różne wiadomości, 
podawane w gazikach o koncentracjach ró- 
-żnych wojsk, to to zaniepokojenie szerokich 
mas zwiększa się, a z drugiej strony pobu­
dza się nieufność do zarządzeń władz woj­
skowych, mających na celu tylko przypro­
wadzenie stanu rezerw do porządku, co zno­
wu jest dowodem, że państwo jest f i  stanie 
pokoju, a stara sie tylko o należyte przygo­
towanie rezerw obrony swoich granic na 
przyszłość. W  ten sposób należy rozumieć

zarządzony- .spis roczników wysłużonych, 
oraz wiadomość powołaniu trzech roczni­
ków 1895, 1896 i 1897 na 8 tygodniowe 
ćwiczenia (szczegwy na innem miejscu po­
dajemy). Dlatego chcąc naszych Czytelni­
ków nieco uspokoić, pozwolimy sobie przy* 
toczyć z dziennika krakowskiego „Ozaśń" 
odpow iedź  na pykanie: czy- na wiosnę bę­
dzie wojna?

Ryłby- największy czas po temu,, aby lu­
dzie rozsądni, a tych przecież, u nas jeszcze 
nie brak, nie-iylko otrząsnęli się sami z pod 
wrażenia tych plotek, ale i zabrali się do 
jak najenergiczniejszego ich tęp:ema. We­
dle najw-iaragodniejszych informacyj o ża­
dnej koncentracji wojsk polskich w tym czy 
inny m punkcie nikomu nawet się nie marzy, 
nie ma też, wbrew hałasom, żadnych przy­
gotowań wojennych po stronie rosyjskiej. 
W Niemczech panuje właśnie dość powsze­
chne rozczarowanie na temat Rosji w nrare 
nadchodzących wiadomości, iż Rosja nie jest 
obecnie zdolną do jakiegoś poważniejszego 
wystąpienia militarnego Dyplomacja euro­
pejska daje niedwuznaczny wyraz swerou 
zadowoleniu ze stanowiska zajmow-anego 
przez Polskę., wobec szeregu drażliwych 
spraw rozstrzygających się obecnie, stano­
wiska, umożliwiającego właśnie utrzymanie 
pokoju we wschodniej Europie. Ryłoby zaś 
chybą rzeczą wskazaną, aby właśni obywa­
tele mieli tyie zaufania do polityki państwa 
polskiego iie jej mają obcy.

Jeżeli Europie groziło niebezraGCzeńsiwo 
wojny, to właśnie w  ostatnich tygodniach 
zo.Śtaio ono radykalnie zażegnane. W  chwili 
zajęcia Zagłębia Ruhiy przez Francuzów, 
Niemcy zostały naprawdę rozbrojone, gdyż 
pozbawiono je nie tylko węgla i żelaza, ale 
i przemysłu gazowo-ckemicznego. W  tej sy- 
łuajćii porwanie z ich strony za broń musia­
łoby się skończyć w ciągu dni kilkunastu 
katastrofą i okupacją całego państwa przez 
Francuzów i ich sprzymierzeńców. Sowiety 
zaś mają, zbyt wielu trzeźwych polityków, 
ażeby w  tak beznadziejnej sytuacj. wiązać 
się z Niemcami dla jakiegoś wojennego 
przedsięwzięcia, które bardzo rychło dopro­
wadziłoby zapewne do likwidacji ich istnie­
nia. Dlatego całą swą pomoc dla Niemiec 
ograniczają do alarmów i krzyków. Im gło­
śniej tez krzyczy sib z Moskwy c niebezpie­
czeństwie wojny, tera więcej jest pewności- 
że wojny tej nie będzie.

Społeczeństwo polsk;e nie', ma żadnej przy­
czyny do spoczywania na laurach, mając ta-- 
kich dwu sąsiadów, jak Niemcy i Rosja. Nie 
.zamykając oczu na grożące z ich strony 
niebezpieczeństwu przygotowując, się za­
wczasu do odparcia możliwych zamachów-, 
winno jednak trzeźw-o patrzeć na svt,uacjo, 
która w tej chwili wojną wcale nie grozi. 
Przeciw-nicy nasi są jeszcze za słabi, co też 
„wojny na wiosnę" w tym roku pewno me 
będzie.

Jak Ameryka się broni, a lak Polska.
Gdy żydzi chcą zrobić z PoDki dom zaje­

zdny dla siebie, Ameryka, ów klasyczny, 
kraj iemokral yzmu, występuje coraz w y­
raźniej przeciw inwazji żydów-. Według do­
niesień z Nowego Jorku, komitet do spraw 
imigracyjnych, wyłoniony z Kongresu i Se­
natu, uchwalił zażądać wmesienia ustawy, 
na mocy której obecnie 3 proc. liczba imi­
grantów' z Europy ma być zredukowana, do 
2 proc. i to na podstaw-ie liczby imigrantów 
z danego kraju w roku 1919. Liczba polska 
wynosiłaby na rok 1924 tylko 5.000 osób.

Tendencja tego ograniczenia jest skiero­
wana przeciw- napływowi żywiołów niepro­
duktywnych, żyjących z pośrednictwa i za­
pełniających wielkie' ntfasta, a więc w pierw­
szym rzędzie żydów-/wschodnich. W myśl bo­
wiem uchwały, o,;raniczcaia te nie mają być 
stosowane odnośnie do imigrantów produk­
tywnych, rolników i górników.

Jak widzimy,' Ameryka już zrozumiała 
nif bezpieczeństwo, jakie- stanowi żydowska 
szarańcza, która ani' sieje ani orze, a zbiera 
obfity plon ze szmnglu. z paskarstwa i wału- 
ciarstw-a. Niestety. Polska jest wydana na

Powołaniu roczników 1997, 6, 5, do ćwiczeń.

WB»

Czy będzie wojna,
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iup tej szarańczy... Ibo cóż się dzieje w Pol­
ice.

W związku z naprężoną sytuacją w Rosji 
rfowiecJrdej i na Ukrainie,; gdzie mimo szere­
g u  zarządzeń władz sowieckich dla ochrony 

dności żydowskiej, wzm aga się z Każdym  
dniem antysemityzm, skutkiem którego na- 
ifływ  imigrantów do Polski jest coraz wię­
kszy.

Jak donosi ..Kurjer Lwowski", znajdują 
»ja  w Kamieńcu, i Płoskirowie wybornie zor­
ganizowane biura, które w Polsce mają swe

agentury, zaopatrzone w cały aparat do fał­
szowania dokumentów. Już po -wydaniu, za­
rządzeń, co do grupowania uchodźców rosyj­
skich, napłynęło do Lwowa około 1.000 imi­
grantów. Przez granicę nad Zbruezein prze­
jeżdżają Jturmannami całe partje imigrantów", 
których ani się nie zatrzymuje, ani nie re­
widuje, co w znacznej mierze przypisać na­
leży interwencji biur.

Tak więc, gdv inni się bronią, my przy­
glądamy się po to, aby nas potem „kruki 
rozdziobały".

WHS

îlza bezrolnych I małorolnych.
U ludzi miejskich, żyjących z grosza, 

utarło się przekonanie, że ludność wiejska 
opływa we wszelakie dostatki. Tymczasem 
niestety tak nie jest. Ci na wsi, którzy po­
siadają wystarczającą ilość ziemi, żyją jako 
tako, bo chociaż drożyzna się wzmaga,, ale 
takie ceny produktów rosną; natomiast 
coraz cięższe jest położenie bezrolnych, ży­
jących z zarobku i małorolnych, którzy ze 
swej roi’ nie są w stanie wyprodukować 
tyle, aby starczyło na żywność i okrycie 
dla rodziny. W iele rodzin jest takich, które 
nie mogą dzieci posyłać do szkoły, bo ich 
nie stać na obuwie i ciepłe ubranie; a u in­
nych .na czworo lub pięcioro dziatwy jest 
jedna para butów, które po kolei w'szygt- 
kim służą. Kuwet dawanie na służbę star­
szych dzieci rodzinio niewiele pomaga, bo 
przeważnie parobek lub dziewczyna w obe­
cnym czasie służy za ubranie i na tem Ko­
niec. A  cóż dopiero mówić o takich rodzi­
nach. w których są same drobne dzieci! 
Ponieważ na wsi małorolni i bezrolni, tworzą 
większość, przeto wniosek jasny, że położe­
nie wsi obecnie nie przedstawia się różowo.

Dotąd, pocieszaliśmy się nadzieją, że obe­
cny stan ciężki jest przojściowy i że nowo- 
wybrany Sejm zapoczątkuje zmianę na lep­
sze. Tymczasem stosunki w nowym Sejmie 
tak się ułożyły, że odebrały reszte zaufa­
nia, jakie lud żywił do swoich przedstawi­
cieli i z trwogą pyta, co dalej będzie? Lud 
widzi, że go oszukano,* że partjom chodziło 
tylko o mandaty, a nie o dobro jego i pań­
stwa, które ofiarą krwi obronione przed bol­
szewikami i innymi nieprzyjaciółmi, dzięki 
zaciekłości partyjnej, wyzyskiwane jest 
przez obrzezane i nieobrzczane, a wwogie 
nam mniejszości narodowe. To są skiitki 
niekatolickiej, demagogicznej i nieuczciwej

poluj ki partyjnej. I  nie pomogą tu prze­
mądre wyjaśnienia, dlaczego tak jest, po­
dawane w pismach choćby przez samego 
p! Witosa, bo to nie poprawi kursu naszego 
pieniądza, nie usunie drożyzny i nie wzmo­
cni państwa. Tego dokonać, może tylko so­
lidarność polskich stronnictw, wyrażająca 
się w utworzeniu trwaiej większości polskiej 
i rządu naprawdę silnego przez jej popar­
cie, program rozumny i pierwszorzędne zdol­
ności ministrów i tego dziś domaga się od 
swoich przedstawicieli wieś wobec widma 
nędzy i nieaostatku. Nie jest w naszej in­
tencji zwalać całą winę tego położenia na 
jedno stronnictwo iub blok, bo i prawica 
nie z samych baranków się składa i na le­
wicy nie same kozły zasiadają, stwierdza­
my tylko ten bolesny i upokarzający nas 
fakt, że dotychczasowa działalność Sejmu nie 
tylko rozzuchwala, neutralną w czasie woiny 
semicką mniejszość, która każe sobie obe­
cnemu rządowi drogo opłacać poparcie, nie- 
tylko do ruiny doprowadza naszą gospodar­
kę państwową i sprowadza dla większości 
ludu wprost nieznośną drożyznę,‘Lale także 
osłabia naszą powagę i znaczenie wobec 
zagranicy.

Ciągle słyszymy o potrzebie ofiar dla 
państwa w formie wysokich podatków, 
które na nas mają nałożyć i my się temu 
nie sprzeciwiamy, ale domagamy się, by 
one nie poszły na marne, tylko na wzmo­
cnienie państwa i jego gospodarki. Niechże 
więc Sejm, zanim zaząda od nas ofiary, sam 
dla dobra Ojczyzny i państwa uczyni ofiarę 
ze swego szowinizmu partyjnego i da ludo­
wi rząd silny, na większości polskiej oparty, 
uwzględniający słuszne postulaty ludowe.

Maciej Mazur, małorolny.

O d  c z e g o  z a c z ą ć
W  numerze piątym gazety „Ludu Kato­

lickiego" z l i  lutego 1923, czytałem ar ty- 
kuł p. t. „Zmora rozpusty" i bardzo siu ■ 
szny. W tej sprawie; chciałem Mika swy.ęh 
myśli tutaj wypowiedzieć, —  Od czego za­
cząć? Jako długoletni pedagog mam spo­
sobność obcowania z młodzieżą. —  Obser­
wując życie młodzieży i kochając ją najgp- 
reeej, może właśnie dlatego mam więcej 
sposobności poznać jej załety i wady w ró- 
żnyeh zakątkach i wśród różnych narodo­
wości. W ięc proszę'pozwolić Dii tutaj wy ­
powiedzieć się szczerze, gdyż pragnę z ca­
łej duszy, aby młodzież nasza była rzeczy­
wiście szlachetna, moralną, trzeźwą, a t-em- 
sainem. aby i Ojczyzna na,sza miała dobo­
rowe społeczeństw^. Mając to wmcznie na 
oku zająłem'się eąm siłą organizacją kato­
lickich Stowarzyszeń Miodzieży (chłopców! 
chociaż i tutaj zwalczać- muszę różne tru 
dności. Jednak przy pomocy Wiel. Ks. Pro­
boszcza Jana Wilczyńskiego ze Zbyszyc, 
jakoś te trudności pomału da się pokonać. 
Organizują niektórzy ; Stowarzyszenia Mło­
dzieży chłopców i dziewcząt razem (łącznie). 
Takie Stowarzyszenia prowadzą właśnie do 
rozpusty i demoralizują wprost młodzież 
Aby położyć kres rozpuście w  obecnych 
czasach, moim zdaniem należałoby zacząc 
ud wychowania UHod.CieiY,

Do tej pracy winni się zatrać już ua 
pierwszym wstępie „Rodzice \ wreszcie 
wychowawcy. Usuwać karczmy z gmin, nic 
dopuszczać młodzież do czytauia złych 
książek, pism, chronić młodzież od użycia 
alkoholu i dawać tej młodzieży dobry przy­
kład. Gdy ojciec* porzuci pijaństwo, to i 
dzieci pójdą za |pSo przykładom, kiach 
nawet Władze nasze przyjdą w tej sprawne 
nam z pomocą.

Zbrodnię i grzech popełnia ten. kto de­
moralizuje młodzież naszą, kto w  ten spo­
sób czyni, złośliwy zamach na duszę ludzką, 
na duszę młodzieńczą. Chcąc ocalić skarby 
duszy, nie można rzucać się ślepo w wiry 
życia. Rodzice! Ojcwie i matki przez Was 
ta młodzież taka zepsuta. Mówię to tylko 
do tych, którzy nie dbają o wychowanie 
swych dzieci, którzy są może powodem do 
rozpijania młodzieży. U nas w' Zbyszycach, 
mimo upomnień z kazania miejscowego ks. 
Probj$$zoza, aby w cza.sio 40-godzinnego na­
bożeństwa zaniechano zabaw' i rozpusty, 
w niedzielę zapustną grała muzyka w kar­
czmie izraeiitki Ferii Holfander i tąui wła­
śnie tańczyła młodzież nieletnia, popijając 
sobie dobrze. Gdzież spoczynek niedzielny? 
Tak, źle jest i coraz gorzej się dzieje! Star­
si, demoralizują i rozpijają młodzież. Do­
brze nie bedzie detaćL dopóki nie posłu­

chamy, którzy kierują nm-z-mi dachowem 
życiem, dopóki me pośłu.jiuuny; naszych, ka­
płanów. /

Dlaczego tok mało taytamy głizety „Lu­
du katolickiego"? LL-iezega? Prosta m uz! 
Wolicie czytać niektórzy gazety, któro pi­
szą ośżezerstwa liau Duchów ieńsiwo nasze, 
a co gorsza daje się takie gazety- czytać 
niedorostkom. I  chcemy odbudować Ojczy­
znę. Szkoda o teiu mówić!

Od czego zacząć mamy, aby rozpustę 
wykorzenić? Od uzdrowienia nas i naszej 
młodzieży zacznijmy! Zamiast spędzić czas 
na czytaniu książek i pism uczciwych i mo­
ralnych. Przecież kieliszek wóuki kosztuje 
dziś 300 marek, a gazeta 200 marek. Po­
trzeba nam ale silnej woli, abyśby mogli 

naszą młodzież moralnie prowadzić, św. 
Augustyn powiedział: „człowiek, to wola". 
Główną przyczynią wszelkich naszych zbo­
czeń, to alkoholizm. Przeciwdziałać roz­
puście, to święty nasz obowiązek. „Oessan- 
te causa cessat ąffectus" (z upadkiem przy 
czyny ustąpi i skutek) —  ot.o zasada, 
której się trzymać mamy w  leczeniu ciała 
i . duszy.

Młodzieży-! co damyr naszej Ojczyźnie? 
co jej poświęcimy? Nie życie! Poświęćmy 
jej tyiko drobnostkę, a to: -wyrzeknijmy się 
swych błędów wad i npodouaiua, a uczyni­
my' mocne, moralne i zdrowie społeczeństwa 
w  Polsce. Szczęśliwszą przyszłość narodu 
możemy wypracować jedynie przy wszech- 
stronnem zdrowiu ducha, serca i ciała. A  mc 
bardziej nie znieprawia mj'śłi i charakteru, 
nic bardziej nie rozbudza samolubstwu, nie 
skraca życia jednostek i społeczeństwu),, 
jak rozpusta. Pokażmy na sobie w  przepro­
wadzeniu dzieła, że zło na każdym kroku 
tępić będziemy. Mamy' nawet ludzi świa­
tły cii, którzy' nam są pomocni w wycho­
waniu tej młodzieży. Czyż nie należy tu 
wspomnieć o naszym ukochanym opiekunie 
Młodzieży katolickiej Przew, ks. Rogożu. 
Ileż i)n pracy swej położył około uzdrowie­
nia amoralni enia tej Młodzieży! Czyż nie 
należy wspomnieć tu o Stowarzyszeniu Mło­
dzieży w Tęgoborzy ad N. Sącz i jej Patro 
nie ks. Staszałku.

Stowarzyszenie to samo rozpoczęło teraz 
walkę z pijaństwem. Fakt ten nas starszych 
napełnia dumą. Od młodzieży, od jej uzdro­
wienia. zacząć należy, a -wykorzenimy roz­
pustę i zapewnimy szczęśliwszą przyszłość 
dla narodu polskiego.

Jan Laski,
kier. szkoły w Zbyszycach.

A B W O S  41

Dr Władysław Tempka
obrońca spraw w ojskow ych

o t w o r z y ł  k ą n c e l a r j ę
K ra k ó w , 

p r z y  ul. L lo r ja ó s k ie j 26, II. p.

m sprawie zaopatrzenia inwalidów
i ich rodzin, oraz woow i sierót po 
poległych nc wojnio i zaginionych, oraz 

inwalidów cywilnych.
Na skutek zażaleń, otrzymywanych ze 

strony inwahuow i. listu księdza Andrzeja 
Juszczyka ze Szczucina, wybitnego naszego 
działacza, dotyczącego pokrzywdzenia wdów 
i sierót po poległych, odbył poseł Dr. Mata- 
kiewicz w dniu 15 lutego b. r. konferencję 
z posłem Bigońskitny przewodniczącym sej­
mowej komisji inwai dzkiej, przedstawiając 
mu skargk inwalidów $pa niewykonywanie 
uchwalonej pr-zez poprzedni '&cjm ustawy 
inwalidzkiej z 18 marca 1*31 r., oraz po­
krzywdzenie'-wdów i sierót po poległych 
i po- zagińiottych na wojnie światowej, 
na co otrzymał od prezesa Bigońskiego 
następujące wyjaśnienie.

Inwalidzi, oraz wdowy i sieroty po pole­
głych, otrzymują nst;razję ialiczka na poczet 
przygnanych im ustawą inwalidzką rent i 
zaopatrzeń. Odnośne rozporządzenie '.Tyko-



nawcze do ustawy jest j®  w d tulcu. a po 
wydrukowaniu i ogłoszeniu tego rozporzą­
dzenia otrzymają iawaPdzi, wdowy i siero­
ty po poległych na wojnie, jak również u- 
prawnieni do zaopatrzeń inni krewni, któ­
rych poległy był jeęynym żywicielem —1 
pełne renty bieżące i zaległa, po strąceniu 
otrzymanych na poczet rent i zaopatrzeń 
zaliczek. Na zapytanie dlaczego wdowy i 
sieroty po poległych na wojnie otrzymują 
wynoszące jak np Agaty Rosy z Brzezówki 
pow. Dąbrowa i Franciszki Stiller z Łęki 
Szezucińskiej powiat Dąbrowa, zaledwo po 
300 marek miesięcznie, odpowiedział prezes 
Bigoński:

„T o  wina jednego z wojewodów małopol­
skich, któ*y swego czasu zarządził wstrzy­
mane 'enr dla wdów i sierót po poległych. 
U  nas w Pomańskieiu pobierają wdowy po 
poległych łąćznie z dziećmi po kilkadziesiąt 
tysięcy marek miesięcznie4*.

Co do wdów i sierót po zaginionych, któ­
re dotąd żadnych zaliczek nie dostają, rząd 
aotąd nie wniósł przedłożenia do komisji in­
walidzkiej, ale takie przedłożenie opraco­
wuje.

O &  wdowa po zaginionym na wojnie u- 
zyska w  Sadzie uznanie zaginionego męża 
za zmarłego, powinna być traktowana na 
równi z wdową po poległym na wojnie.

Sprawa, zaopatrzenia mwaiidów cywil-

nych —  mówił pop i’ Bigoński —  pędzie 
niebą-wierp rozpatrywana na komisji inwa­
lidzkiej ląeznie z projektem ustawy o opiece 
społecznej, który będzie dotycz} ć potrzebu­
jących opieki i wsparcia nieobjętych specjal­
nymi ustawami.

W e wydziale 'pracy i opieki społecznej 
województwa krakowskiego, udzielili posło­
wi Matakiewiczowi feferencl Dr. Tomasik i 
Dr, Gaweł wyjaśnień dalszych, a w szczegól­
ności, że wydział opieki społecznej woje­
wództwa krakowskiego (Kraków, ul. Basz­
towa), jest powołany do udzielania inwali­
dom i ich rodzinom zapomóg i pożyczek, a 
to dla żonatycn do 50 tysięcy marek, dla 
nieżonatvch do 30 tysięcy maiek, natuialnie, 
o ile prośby o zapomogi i pożyczki są uzasa­
dnione. Wyższych zapomóg i pożyczek mo­
że udzielić Ministerstwo Pracy i Op;.eki Spo­
łecznej.

Zajmuje się również województwo udzie­
laniem skromnych W3parć dla Inwalidów 
cywilnych, dostarczaniem im bezpłatnych 
protez to znaczy sztucznych rąk, nóg i t. p.

Sprawa zaopatrzenia wdów i sierót po po­
ległych nie należy na razie do województwa, 
lecz do Sekcji opieki Ministerstwa Spraw 
wojskowych, ale jest obecnie dążność złą­
czenia wszystkich działów Opieki Społecznej 
we wydziale opieki wojewodz.wa.
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Podrze
W, ubiegłą niedzielę odbył się w Kra, owit 

pognęb 15 bohaterów t pod Rohitny, którzy 
zginęli 13 czerwca 1915 r. w nieśmiertelnej 
Szarży na okopy rosyjskie.

Z początkiem wojny, 1 października 1914 r. 
wyruszyli oni, jako lcgjoniśei polscy, na boje 
zr wolność Ojczyzny. Należeli do drugiego 
nzwadrouu ułanów legj. Jako potomkowie hu­
sarzy polskich — z pod KŁrcLholm-i, Chocimia 
i Wiednfe i gM.łi następcy ułanów z Samo- 
sierry, którzy roznieśli sławę oręża polskiego 
po całym świacie, walczyli oni bohatersko, po­
dobni do swych przodków, również jak oni 
niepohamowani w walce dla ukochanej Ojczy­
zny. 13 czerwca 1915 r. otrzymali rozkaz do 
ataku na potrójne okopy rosyjskie poa Roki- 
tną. W morderczym ogniu armat nieprzyjaciel­
skich i salwy karabinowej, szarża taka zdawa­
ła się szaleństwom. Nie zawahali się ani chwili. 
Sześćdziesięciu ich, ze swym Rotmistrzem Wą­
sowiczem na czele,, runęli na okopy wroga. 
Szarża „a była dobrowolną ofiarą ich krwi, ża­
den z nich nie łudził się nadzieją, aby mógł

f  niej cało powrócić. Zwyciężyli, zwycięstwo 
jednak zapłacili drogo. Na sześćdziesięciu, 
wróciło ich cało zaledwie dwudziestu, 15 zgi­
nęło, 17 ciężko rannych, a 8 w niewoli

Ciała poległych, rotmistrza Wąsowicza i je­
go 14 towarzyszy ztożono do grobu na cmen­
tarzu w Rarańczy. Po dziewięciu latach spro­
wadzono ich zwłoki do Polski, za której wol­
ność zginęli. A pogrzeb mieli wspaniały. Kra­
ków przystroił się odświętnie. Z kaplicy szpi­
tala wojskowego wieziono na lawetach arma­
tnich ich trumny, w otoczenm wojskowej stras­
zy honorowej i tłumów ludności. Na rynku po­
kropił ich zwłoki Ks. Biskup Sapieha, a potem 
.marszałek Pilsudzki udekorował ich t.iurmy 
krzyżami: „Yirtuti militari14.

Spoczęły ich ciała na cmentarzu krakow­
skim. A  imiona ich opromienia w pamięci ro­
daków sława niezrównanego bohaterstwa i naj ■ 
wyższej ofiary. Dla przyszłych pokoleń ich mo­
giły są świętą pamiątką rozstrzygającej walki 
o wolność i niepodległość Polski

*.*-■ -nt*m ir ftegaaaĝ «ffiB«iaEaggaB6fiaBI»BatBB»daaHgcaBaBBa»BRtBM̂^

en
W ostatnim numerze „Piasta1* podkreśla 

p. Witos w artykule wstępnym n. t. „K lika 
siów o naszej polityce14, że „do naprawy 
stosunków w Polsce, o ile ona ma rzeczy­
wiście nastąpić, muszą być użyte wszystkie 
siły narodu44, a dalej „ani rewolwerem i 
pałką, a chociażby obelgą i oszc-zerstwmm 
nikogo się nie zachęci do współpracy trwa­
le) i zgodnej44. Tak pisze p. Witos, a każdy 
trzeźwo patrzący na ten świat, zgodzi się 
z temi słowy. Lecz już w jednym z następ­
nych artykułów napada- „Piast44 na Stron­
nictwo Lud.-Kat., a przedewszystkiern na 
jego prezesa p. Łubieńskiego. Zarzuca, ze 
p. Łubieński urodził się hrabią i tym argu­
mentem, chce zbijać charakter ludowy 
Stronictwa kat.-ludowego. Artykuł w  całej 
osnowie zakrawa na deinagogję i raczej 

dziwimy się, żj?,w „woważuym Piaście44 zna­
lazł miejsce. O parobkach 'nasyłanych na 
wiece, ale nie przez Stron, kak-lud. „-wo­
jujący14 autor mógłby sam dużo powiedzieć, 
chociażby o wiecu w Szczucinie.

A jm ieńcow d i Fsźczółcę** też coś się nic 
podoba.{J$fiezuany autor pisze „lekki44 arty­
kulik p. t. „Nie wytrzymali długo44, w któ­
rym biada a nawót grozi^O), że będzie czę­
sto o nas pi§ał (za co mu z góry dziękujemy)’. 
M e podoba się autorowi,,- że 5 -ciu nąfezych 
posłów śmiało inne zająć stanowisko wo 
hec rządu gen Sikorskiego, niż Związek Lud,

Narodowy (nie ósemka, lecz endecja). A 
przysłuchajmy, co pisze pan Witos (nie żjul)
0 ile się nie mylimy o nich:

„Owo stawne burdy, robione w' stolicy 
przez niektóre stronnictwa, rzekomo w in­
teresie narodowym, które o mały włos 
nie doprowadziły do wojuy domowej, najwię­
kszego nieszczęścia, jakieby nas mogło spotkać,1 
kule rewolwerowe Niewiadomskiego, które 
spowodowały śmierć ś. p. Narucowjcza, poza 
kompromitacją państwa za gramcą, której sy§ 
tak prędko nie odrooi, kosztowały państwo 
grube miljardy, które w pt-wnej części płaci
1 płacić będzie każuy obywatel. Nie pomaga też 
gloryfikowanie zbrodni przez podnoszenie do 
wyżyn bohatera narodowego lub męczennika 
Niewiadomskiego, który, czemtolwiek by był, 
popoinfi zbrodnię, która powrnna być przez ka- 
żd go człowieka o zdrowy en zmysłach bez­
względnie potępiona.
v Polityka nie jest zabawa, a tern więcej nie 
mojty być hecą, lecz musi być konsekwentną 
pracą, idącą w obranym kierunku bez wzglądu 
na przeszkody. Ci, lctórsy < zynią w niej psotę, 
ubraną często w błyskotliwy frazes, przekre­
ślają nietylko siebie, lecz państwo, narażając 
je ' na zarzut zagranicą, że polityka polska to 
w smacznej części robienie mało poważnych 
„kawałów44. A jednak ta zagranica, niestety, 
ma wiele w Polsce do powiedzenia44.

Tak wiec zamiast „pisać o nas14, pilnuj­
cież Panowie siebie, nie róbcio czasem ,.ka- 
wałów44, które u Was zwie się potrzebną 
„opozycją44, która (według „Wieńca i.

Pszczółki44) niesie mu (państwu) pożytek f 
buduje naprawdę jego siłę44.

Panfe- nieznanYi, nie złość się więc, że in­
nego zdania czasem niż Pan i Ska jest 5 
posłów katolicko-łudowych, którzy nie u- 
znają opozycji stosowanej bez względu na 
formę w jakiej się ona objawia i na skutki, 
jakie ta „pożyteczna44 opozycja za sobą po­
ciąga.

A  już najlepiej to się urządza „Lud Pol­
ski", który przyczyny nędzy ludności fpei 
wr.ie w całej Polsce) zwala na S. K. L. Są­
dzimy’', że wystarczające wytłomaczeme dla 
redaktorów „Ludu Polskiego44 —  ale nie dla 
ludu.

Stryj.
WIEC CHRZE^CIJ ANSKO NAROKOWY.

Dnia 2 lutego b. r., z ramienia klubu chrzęści- 
jańsko-n arod. owego, m ządzono wite w Stryju.

W przepełnionej hidir-cśeią sali Czytelni kole* 
jowej, wystąpili ze sprawozdaniem yoeelaktem 
poseł tamtejszego okręgi' p. L*. Dunin, a z ra­
mienia Stron. katoTcko-ludowego p, poseł R  
Greisa.

Tak cprawozdante o stosunkach polityezirych 
poela Greissa, jak s kwaetj j ekonomicznych 
posła Dunina, z«brana publiczność nagród dł» 
burzą oklasków. Stronnictwo katolicko-ludo- 
wo po raz j.ic-wszy we wschodniej aŁałopoilse« 
zaznaczyło przez usta. pudła Greiasa swoje is­
tnienie, caum niejako dało do poznaniu, że jul 
w najbii-Daoj przemieści zacznie 5 we wscho­
dniej części kraju oracować i organizować, Źan 
d-ne bowiem ze stronnictw w tamtych stronach 
nie jest zorgrnkowaaie; w ostatniej ctrwili do­
rywczo przed wyborami łapie się głoey, ale o 
pracy o jasnym, ludowym i narodowym progra­
mie, nio było dotąd mowy. Ludowi pokkiemu 
na wschodzie, kaffieeśise jest zorgu lizowanio 
w zdrowem, norolcwem stronnictwie iudoweui 
i tylko takio może skupić wszystkich, tembur- 
dziej, że dzisiejsze przygnębiające H p i  i Bró- 
suinki trzeźwią z martwoty politycznej, ogół zaś 
chętnie skupi się pod sztandarom katolicko 
ludowego stronnictwa- „Katolicka Polska44.

R/ochów.
PAR AD JAltoi Y W1FC SPRAWOZDAWCZlł- 

POSELSK1

Dnia 28 stycznia b. r. w południe, w sal: do- 
mu gminnego, odbył się u nas wiec sprawozdaw­
czy poselski naszego posła karolidko-ludowego 
p. Br. Greissa.

Po zagajeniu zebrania i wyborze prezą djuitL, 
w skład którego weszli p. Jam P-rpid. jed«n 
z najpoważniejszych mieszczan ze Rzochcwa i 
p. Ludwik Cholewa naczelnik gminy z Dobrv 
nina, pan przew odniczący Jan Popiel udr.ielil 
głosu p. posłowi Greiss-owi, który w długiem, 
rzeczowem swein przemówieniu, zobrazował sto­
sunki polityczne i ekonomiczne w Polsce, oraz 
przedstawił stan, w jakim Polsku w stOfun-- 
kach zagranicznych i wewnętrznych się znajdu­
je. Przedstawił rządy obecnej lewicy do o półki 
k pia dawcami, które opierają się nie rut realnej 
i racjonalnej gospodarce zn ieazająć-] do nar 
prawy stosunków politycznych i ek'®am!czTiyea 
w Polsce, ale do pogarezama tyoh stOMonków 
drogą wybijania coraz większej ilości bankno* 
rów i od lawnnia współpracy w Sejmie bu.sze- 
wlkom w rodzaju zasądzonego na 3 lata więzić 
nia z pozbawieniem praw oby w&tełsidch, obec­
nie wypuszczonemu przeo uchwałę lewicy, po­
słowi Królikowskiemu.

W  dalszym ciągu swego przemówionia, wska­
zał na braik i konieczność wytworzer la rząuu, 
opartego na większości polskiej, bo tyiiko taki 
może być rządem tarwâ ym, skutecznie działa- 
jąeym na naprawę szofwmkójr gospolarczycń 
i finansowych Państwa.

Długiego tego sprawmdaiiia licenie rgroma­
ch cma Imlroćć całej jiarafji wysłucnaLi z yidr 
kaem zain ter ea owjańera się, a aa widoeek prze- 
wondiiiczącegó, wyTaiziiła p. posłowi GrcLssowi 
gorące zaufanie. R. Pyzhawłcz
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M1LJONÓWKA. Na ostatmem ciągnieniu 
miljonówki wygrana padła na numer 2,894.451, 
raku piony przez poselstwo polskie w Kio de 
Janeiro w Brazylji.

KONFERENCJA W SPRAWIE STOSUN­
KU KOŚCIOŁA DO PAŃSTWA. W prszydjum 
Rady ministrów odbyła się 24 lutego b. r kon­
ferencja w sprawie stosunku kościoła do pań­
stwa, w której wzięli udział prcz. min. Sikor­
ski, delegacja duchowieństwa z kardynałem 
Rakowskim u a czele oraz minister oświaty i 
wyznań religijnych Mikułowski-Ponłorski. *- 

ZNIESIENIE' OGRANICZEŃ KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO. Ministerjum Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego opracowało 
projekt ustawy, znoszącej ogrnnicieuia w sto­
sunku do Kościoła katolickiego, niezgodne 
* przepisami Konstytucji. Sprawa ta na być 
traktowana odrębnie od innych spraw zasadni­
czych w stosunku kościoła do państwa, jak np. 
konkordatu, dóbr poklasstomych lub uposa- 
ienia duchowieństwa.

BISKUP DYECE7JI WLADYWOSTO- 
CKIEJ. P. A. T. donosi z Rzymu, łe biskupem 
niedawno utworzonej dyeeezji wlady wostockiei 
został mianowany Polak, ks. dziekan ŚliwowsLi 
c Władywostoku.

ZMIANA CENY FMISYjNE I POŻYCZKI 
ZŁOTEJ. Ministerstwo skarbu ogłasza: Rozpo­
rządzeniem ministerstwa snarbu z dnia 17 lu­
tego b. r., zmienia się ud dnia 17 lutego b. r. 
eenę emisyjną pożyczki złotej w ten sposób, że 
*a podstawę obliczenia oznacza się cenę je­
dnego złotego na 7 tysięcy marek, t. j. za obli­
gację na 10 złotych polskich i 10 tysięcy marek 
przypada cena 80 tysięcy marek, a za obligację 
na 50 złotych i 50 tysięcy marek cena 400 ty­
sięcy marek.

KOLEJ ZNOWU PODROŻAŁA. Z minister­
stwa kolei komunikują: Wskutek wzrostu dro­
żyzny i temsamem kosztów eksploatacji kolei, 
zamierzone podwyższenie od 1 marca b. r. tyl­
ko taryf towarowych okazało się niedostatecz­
na do pokrycia niedoboru. Z tego powodu Mi­
nisterstwo kolei zmuszone jost podnieść ró- 
Wncześnio o 100% taryfy osobowe,

PODWYŻKA CEN CUKRU. Hurtownicy cu­
kru podnieśli cenę z 205.01)0 na 350.000 mk. za 
lOO-kilogramowy worek kryształu

POD A Y2KA GEN WĘGLA. Z powodu pod- 
,wyż3zenia płac robotników w kopaJniacn wę­
gla, węgiel podrożał od 1 marca b. r. znaczn-o, 
przeszło o ICO procent.

ZNIŻONA TARYFA TELEGRAMÓW DO 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH. Ro porządź 
niem min. poczt z dnia 28 lutego b. r., została 
zniżona taryfa telegraficzna dla telegramów, 
adresowanych do Stanów Zjednoczonych półn. 
Ameryki o 35 centim za słowo. Zniżka ta do­
tyczy wyłącznie telegramów wysyłanych drogą 
rwdjo (telegram bez drutu), która ject tańszą 
i korzystniejszą od taryfy obowiązującej dla 
telegramów, wyprawianych do tych miejscowo­
ści drogą telegr. (drutem). Telegramy takie 
mogę interesanci "adawuć we wszystkich u- 
rzędach poczt, i telegraf. Rzeczypospolitej 
Polskiej i podać drogę „via Radjo France1*. 
Napis ten jest bezpłatny.

WYJAŚNIENIE WOJSKOWE. W myśl od- 
nośnych rozporządzeń M. S. Wojsk, zezwolenia 
na wyjazd do Francji z P K. U. uzyskać nie 
mogą zdemobilizowani, urodzeni w latach 1898, 
189fc i 1900, którzy są zdolni do służby fron­
towej. Zdolni do służby ooza frontowej, t. j. 
C-l i C-2, oraz całkiem niezdatni, zezwolenie 
na, wyjazd otrzymać mogą.

Urodzeni w latach 1902 i 1903 zezwolenia 
na wyjazd bezwarunkowo nie mogą otrzymać.

MARKI NIEMIECKIE. Obieg banknotów 
w ostatnim tygodniu stycznia wzrósł w Niem­
czech, według wykazu Banku Rzeszy o 329.921 
miliardów. Ogólna suma banknotów w obiegu 
wynosi 1,984.496 mil jonów,

ROBOTNICY WYJEŻDŻAJĄCY DO FRAN­
CJI z Mysłowic dnia^20 lutego b. r. formowali 
pierwszy transport tej nowej stacji zbornej dla 
południowej C/.ęści Polski. —- Następny trans­
port przey idziauy jast na 6 marca b, r. Zapisy 
uskuteczniają wszystkie Państwowe Urzędy 
Pośrednictwa Pracy, które mieszczą się w So­
snowcu, Krakowie, Oświęcimiu i t. d. —  Ostrze­
ga sig zgłaszających, że bez poprzedniego za­

rejestrowania się w Państwowym Urzędzie Po­
średnictwa Pnący wyjazd do Mysłowic jest bez­
celowy.

LICZBA BEZROBOTNYCH W POLSCE.
W ministerstwie pracy obliczono, że liczba bez­
robotnych w Polsce z wykluczeniem Górnego 
Śląska, wynosi około 60.900. Należy przypusz­
czać, że liczba ta znacznie się zmniejszy, wo­
bec zapotrzebowania robotników, zwłaszcza 
budowlanych, oraz metalurgicznych do Francji,

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA MAŁOPCL, 
TO W. ROLNICZEGO. Małopolskie Towarzy­
stwo rolnicze w ostatnich dniach przejęło na 
własność żeńską 3zkołę rolniczą w Baohowi- 
each w powiecie oświęcimskim, oraz zorgani­
zowało taką samą szkolę pod Samborem, stwa­
rzając tem samem ważną placówkę kulturalną 
we wschodniej Małopolsce. Otwarcie szkoły 
w Bachowioack już nastąpiło, w Sąsiadowicach 
zaś, * powodów natury technicznej, nastąpi 
z dniem 15 marca b. r.

GOSPODARKA KAS CHORYCH. Łódzka 
Kasa chorych winna jest aptekom dotąd 300 
milionów marek. Ładna gospodarka.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. Dnia 12 
lutego b r. o godz. 7 rano, po przejściu pocią­
gu towarowego z Sędziszowa do Rzeszowa, 
przechodzili przez tor kolojoww Oleś Mikołaj 
z Woliey piaskowej oraz Paweł Daniel, którzy 
zostali najechani przez zdążający do "c 
wa z przeciwnej strony pociąg osobowy Nr. 30. 
Wskutek czogo Mikołaj Oleś został zabity, a 
ciało jego wleczone przez pociąg na przestrzeni 
około 400 m. Paweł Daniel odniósł ciężkie ra­
ny na głowie, a lekarz miejscowy dr. Górka 
po opatrzeniu, polecił oddać go opiece domo­
wej.

STRASZNY WYBUCH, O północy z 15 na 
16 lutego b. r. na kopalni „W lt“ w Borysławiu, 
należącej do towarzystwa Polski Przemyt;i 
Naftowy i Polska Nafta, nastąpił wybuch 
trożelatyny, przygotowanej do torpedowania 
szybów. 1 0 0  kg. tego materjału wybuchło 
z niewiadomej przyczyny, prawdopodobnie 
wskutek wadliwego spreparowania. Szyb i o- 
kr-łiczne budynki zniszczone, na przestrzeni zaś 
kilometra wyleciały wszystkie szyby z okien. 
Strat w ludziach nie było. Szkody wynoszą 
około 200 roiljonów marek. Wiertacz, któn 
podczas wybuchu byt obecny w szybie, wyrzu­
cony został u* odległość 5 metrów i uległ po 
tłuczerću.

W POLSCE ODKRYTO NIEZNANE DO­
TĄD MINERAŁY. Na zachód od Kiolc istnieje 
znana oddawna kopalnia miedzi, w której 
dzięki poszukiwaniom ostatnich czasów, zna­
leziono ciała kruszcowe, dotychcza,* w mincra- 
logji nieznane. Jedno, z nich, t. zw. miedzianka, 
zawiera dużo miedzi, arsenu i siarki, oraz dro­
bne ilości srebra, kobaltu, bizmutu.

Nowoodkryty staszycyt obfituje w arsen, 
którego zawiera około 30 proc., lubeckit zaś 
jest rudą, mającą dużo kobaltu, manganu i 
miodzL

Dwa ostatnie ciała nazwane są na cześć nie­
zapomnianego Staszyca i głośnego mini tra 
skarbu Lubocidogo, którzy przed 100 laty u- 
tworzyli polski przemysł górniczy, zwłaszcza 
kopalnictwo żelazne i cynkowe.

ZUCHWALSTWO ŻYDÓW PRZECHODZI 
WSZELKIE GRANICE. W ostatnich dniach 
była u Ministra oświaty w Warszawie delegacja 
żydowska z Wilna, która domagała się wyzna­
czenia komisji rządowej, ktoraby przeprowa­
dziła w ż a r g o n i e  egzamina maturalnie 
uczniów gimnazjum żydowskiego w Wilnie. 
Oczywiście na razie nie spełniono ich żądań.

Różne organizacje żydowskie domagały się 
od Ministerstwa poczty I telegrafu, by poczta 
przyjmowała telegramy także i w żargonie. 
Ministerstwo uważa jednak to za niemożliwe, 
choćby i przy użyciu alfabetu łacińskiego, a 
nadto uznało, że wykonanie tych żądań, pize- 
kracza jego kompetencje.

WYMIANA JEŃCÓW MIĘDZY POLSKĄ 
A ROSJĄ. „Kurje# Polski11 donosi: Dnia 27 
lutego miała być dokonana wymiana perso­
nalna 23 osób między Polską a Rosją sowie­
cką. Rosja sowiecka wydała 23 Polaków, ska­
żam ch przez sądy sowieckie na karę śmierci, 
wzarnian za CO Polska wydała takąż ilość oby­
wateli Rosji sowieckiej, znajdującą się w wię 
ziemiach polskich.

WARSZAWA BEZ KINOTEATRÓW. Jak 
już wspominaliśmy, między właścicielami tea­
trów świetlnych w Warszawie a magistratom

warszawskim powstał ostry konflikt z powodu 
obłożenia przez magistrat wspomnianych tea­
trów bardzo wysokimi podatkami. Obecnie — 
jak donoszą .z Warszawy — zwrócili się właści­
ciele kinoteatrów uo Ministerstwa spraw wewn. 
w sprawie tego konfliktu. Na razie kina są 
zamknięte, co się znakomieie odbiło ua frekwen- 
cyi w teatrach, ale gmina jest pozbawiona 
chwilowo miliomowych dochodów z kin

POKUTUJĄCY DUCH MUEAWJEWA.
0 zdumiewającym fakcie opowiada pos. Kowa­
lewski w warszawskiej „Gazecie Porannej’1. 
Na zjeździe Kółek rolniczych w Wilnie rozwi­
nęła się dyskusya w kweetyi żydowskiej i in­
nych sprawach. Tego samego dnia wojewoda 
wileński, p. Roman, zawezwał prezesa zjazdu, 
p. Wagnera i zażądał wyjaśnienia (!}, dlaczego 
mówiono na zjeżdzio o polityce, a w szczegól­
ności o żydach. Okazuje się, że duch Murawje- 
wa żyje i tuła się jeszcze w Wilnie po 
d cmokraWcza 0-4ew ic owv cb urzęd aehĄ

MORDERCA METROPOLITY JERZEGO. 
Syned kościoła prawosławnego pozbawił świę­
ceń kapłańskich i stanu zakonnego mordercę 
metropolity Jerzego archiinandrytę Smaragda. 
Orzeczenie to zakomunikowano władzom sądo­
wym, które od tej chwili zastosują wooec 
zbrodniarza zwykły tryb postępowania. Będzie 
on odpowiadał przed sądem doraźnym.

180 WORKÓW CUKRU WRZUCONO DO 
MORZA. Wobec niebezpieczeństwa, jakie zagra­
żało parowcowi niemieckiemu „Else“ , wrzucono 
z ładunku cukru, znajdującego się na pokła­
dzie —  80 worków cukru do morza. Wartość 
wyrzuconego cukru wynosi 2 0  miljuiflów nu ek , 
niem. Parowiec zawrócił do Gdańska.

KOPERNIK — „PRAWDZIWY NIEMIEC*. 
Wczorajszy „Lokal Anzeiger” publikuje nastę­
pującą wiadomość- W dniu 19 b. tn. upływ* 
-150 lat od czasu narodzin Kopernika w Toru- 
niu, twórcy współczesnego światopoglądu. Aby 
tego prawdziwego Niemca godnie uczcić, mini­
ster nauki i sztuki rozkazał, aby w dniu jubi­
leuszowym w szkołach i poszczególnych kole­
giach i zakładach nauczycielskich w Presach 
poświęcono specjalne obchody wielkiemu syno­
wi I  as zej ojczyzny i twórcy współczesnej astio- 
nomiL

WIEŻA ŚW SZCZEPANA W  WIEDNIU 
ZAGROŻONA. Słynna wieża kościoła św. Szcze­
pana w Wiedniu ject poważnie zagroź on* z po­
woła braku koniecznych śrudków na reataura- 
cyę. Na powyższy ceł podług obliczeń potrze­
ba eona jurniej 56 milionów koron rocznie. Dy­
rektor Banku austro-polskiego, p. Goldschmidt, 
przesłał na powyższy ceł milion koron ao ze- 
dakeyi „Wioner Allg. Zeitubg1’, oświadczając 
zarazem, te byłoby hańbą Aia Austryi, gdyby 
nie znalazło się co rok 50 Wiedeńczyków, któ- 
rzyby tic zechcieli ofiaa ować na ten cel po mi­
lionie koron.

JAK SOBIE FRANCUZI RADZĄ Z DEMON­
STRUJĄCYMI NIEMCAMI. Jak wiadomo 
okupowanych obecnie w Nimczeeli zachodnich 
z licznych łoniesirń, pochodzących z terenów 
przez Francuzów i Beigijczyków, ludność tam­
tejsza okazuje swój bierny opór, między mne- 
mi tem, że kupcy nic im uie chcą po sklepach 
sprzedawać. Okupanci znaleźli bardzo prosty
1 podobno skuteczny sposób na przełamanie 
tego opoiu. Oto w Essen wysłano na miasto 
samochód ciężarowy z odpowiednią załogą woj­
skową. Z samochodu tego, zatrzymującego się 
przed każdym sklepem po kolei, wychodzi żoł­
nierz dla uczynienia jakiegoś zakupu w sklepie, 
którego właściciel —  w razie odmowy —  zo­
staje natychmiast aresztowany i załadowany 
do samochodu.

Kilkugodzinna przejażdżka „karnego11 samo­
chodu po ulicach miasta Essen miała ten sku­
tek, że zaczęto sprzedawać Francuzom i Belgij- 
czykom wszystko, czego żądali w sklepach.

WZROST GEN W FARYŻJ. Cena chlcba 
podniosła się w Paryżu, na 1 frank 15 cent. za 
kilogram. Dzienniki paryskie wyważają obawo 
dalszej podwyżki ceny chleba (na 1 frank 25 
cent.) i wskazują na drożyznę wielu środków 
spożywczych, w szczególności cukru.

ZNOWU GŁÓD NA^UKRAINIE. W rozmai­
tych okolicach Ukrainy, szczególnie w części 
południowo-wschodniej wybuchła na nowo stra­
szna klęska głodu. Najdotkliwiej odczuwają, ją 
dzieci. Wedle mosldew <ku h ..Tzwięsdia“ głoduje 
w tei chwili na Ukrainie z górą dwa miljony 
dzieci, 7, tych zs<ś tr'k<> -‘AiOOOG żywiorilych jest 
przez władza
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Powtarzają się znów: potworne sceny, jakie 
•kutikleni Męski głodu rozgrywały się w roku 
ubiegłym w okolicach nad Wołgą. Tysiące dzie­
ci, poziiiecmych przez rodziców, włóczy się 
w J'jchmanacłi, o chłodzie i głodzie po drogach, 
żebrząc o kawałek chleba. Mnóstwo ich umarło 
x braku pożywiania; naogół, jak donoszą pisma 
łowieckie, około 800.000 dzieci pozostało bez 
tednej opieki.

I fltt iz e  sowieckie repuWikd ukraińskiej po- 
kłsuŁłją wielkie naaziejo w akcji pomocy Nan- 
jwna, który znajduje się obecnie w Charkowie 
I bada sytuację głodową na miejscu.

NOWE Ba n k n o t y  SOWIECKIE. Celem 
wzmożenia ruchu handlowego i przemyatówtgo, 
*te<JUo eowiekłde piuscny w obieg now0 ban­
knoty „ezerwieńce“ . Waitość tej nowej jedmo- 
,rtki monetarnej określono jako wartość mbla 
rfotegc Na banknotach’ zaznatzoma jest dekla­
racja rządu s jwSedkiego gwarantująca wymianę 
„erewńeńca'" na walutę złotą.

Pojawiły się również srebrne ruble sowiec­
kie . sw „czekam’ i ‘. W  bankach sowieok.ch 
n* Ukrainie przygotowano ogłos zenie zawiada­
miające., ie  urząd walutowy- ,w Moc swie t. xw.

„monietnoj dworec” przygotował zapasy bile­
tów „ozerwieńca“ które mają stać się pc-dsta- 
wą nowej waluty sowieckiej.

G letca.
GIEŁDA "IENIĘŻNA.

Kraków, 24 lutego 1923r.

Dolary Stanów Zjednocz. 49.500, funty 
szterl. 228.000, franki francuskie 2.800, franki 
szwajcarskie 9.000, marki niemieckie 2.07, ko­
rony austr. 0.68, korony czeskie 1.375.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. P. A. T. Pszenica 206.000, tyto 

117.000—118.000, jęczmień na krupy 95.000, 
owies loco Tarnopol 93.000, owies l-ma 118.900, 
mąka żytni” 70% —  202.000—205.000, mąka 
żytnia 65% —  195.00C, mąka pszenna 330.000, 
kasza jęczmienna 145.000.

Z TARGOWICY MIEJSKIEJ.
W  ubiegłym tygodniu płacono na targowicy 

miejskiej buhaje od 2.856- 44.800, woły 3.800

do 4.800. krowy 2.324- 4.500, jałówki 2.700— 
4.500, cielęta 3.000—5.131, świnie żywej wagi 
6.500—9.000, świnie bitej wagi 9.700- -10.100,

t

Odpowiedzi Administracji.
Skarbiński, Olszanica. Na drugi kwartał zo­

stało 700 Mk. Ks. M. Januszkiewicz, Ameryka- 
Za przesłane pieniądze serdecznie dziękujemy, 
Hyziak, Ropica Polska. Prosimy do I, kwar- 
tału dopłacić 1 200 Mir. Bratku Fr., Danj; „ 
Pieniądze otrzymaliśmy —  ze wzgiędu na 
koszta przesyłki i niepewność odbiorą, zna^n- 
ków pocztowych nie wysyłamy. Kwota wpisa- 
na na fundusz prasowy. Kazimierz Kwiecień, 
Staw. Na cLaigi kwartał b. r. zostało 100 Mk. 
Za dział inseratowy me bierzemy odpowiedzial­
ności Ks. M. Stec, Harklowa. Pieniądze nade­
szły, listu nie mamy. Gzy wpisać a couto pre­
numeraty. Sroga Andrzej, Francja. Pieniądze 
otrzymaliśmy, bardzo serdecznie dziękujeiuv. 
Sroka Kazimierz, Francja. Gazetę wysyłanie 
regularnie —  pieniędzy an* listu niestety nie 
otrzymaliśmy.

T+ iuii J R.Jakeja ni* rm ł W* 
•dyowMilłiicMi

Oleje maszynowe
benzynę, waselinę, smary 4o wozów , lampy kr -.J enne 
ł stajenne, świece powozowe, pralki, mydła do 
pi ■miarJ zódę, szczotki różne, wycieraczki łtokoso. o, 
t«oztronki, szuary i szpagaty — po’eca najtaniej

T O K O S Z  M E Ź Y K
krsh  >w. Piać Szczepański Nr. 8.

Skład farb, lakierów i poLostu.

W  ADMINISTRACJI

L U D U  K A T O L IC K IE G O
są do nabycia następujące książeczki;
1) Kalendarz poisld na rok 1923, 

cena 600 Mk, z nrzesyłką pocztową! 
1300 ML

2) Kilka słów prawdy o księżach
L Karlika, cena 200 Mk, z przesył­
ką pocztową 600 Mk.

3) „Łazik" Sześć ciekawych opowiadań 
WP. Deszczakowbkiej, cena 100 Mk, 
r przesyłką poczt 500 Mk.

4) Kościół i cudo> ny obraz Najśw. 
Panny w  Okulicach ks. Szołdr- 
skiego, cena 100 Mk, z przesyłką 
poczt 500 Mk

51 Męczennicy kartagińscy, obraz 
w 5 odsłonach, ks. Jędrysa, cena 
100 Mk, z przes, poczt. 500 Mk.

Uwaga!
WIOSNA NIEDALEKO!

Polecam różne gj.mnki towarów na ubrania 
damskie i męskie, bieliznę i t. p.

3 m. Bzewiotu na ubranie damskie, półreł- 
niany 55.000 Mk. —  wełniany 78.000 Mk.

3 m. caggu na ubranie męskie, bawełniany
65.000 Mk. —  Wełniany 150.000 Mk. 1

S m. sukna na futra, palta i t. p., 160 cm. 
szerokie 300.000 Mk.

17 m. płótna białego, cała sztuka 140.000 Mk. 
17 m. płótna kolorowego, cała sztuka 95.000 

Mk.
Płótno na wsypy 1 metr tylko 2.000 Mk. Na 

poszwę potrzeba tylko 8 metrów).
Prócz tego polecam: obrusy, kapy, ręczniki, 

prześcieradła, chustki, firanki, pończochy, nici, 
chusteczki, po cenach przystępnych.

Przy zamówieniu konieczny zadatek. 
Wys/ła się pocztą, w odpowiedniem opako­

waniu.
Opłata poczty i opakowania do 5 kg. —

5.000 Mk.
Do Francji i IJanji. Gezy się po Kursie tamtej­

szej wał.it
Cennik? na żądanie darmo, po nadesłaniu na 

| opłatę 500 Mk
j Ad-esować: M. PZEŻNIK, Łódź, Skrzynka 

pocztowa 34. L. 69.

TRAKTORY
F0R0S0N

i  pługiem dwuskibewym pa wyjatirowu 
zniżonej
dostarcza zc składu

| Ś  „ E  Ł I B  O R “  tp
S-ka Akc.

Z . J .  B O R K O W S K I  
Oddział w Kralowie, Rysek gt. 20.

Prospekty na żądanie.

Części zapasowe posiadamy zawsze
na składzie. bo

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery wojskowe, 
ionę.na nazwisko Man Mamhlik z 21 
., wreś KLozitórL powkit Stedziszów.

L. 63.

Wystaw 
». a. i

© ® ® ® ® ® © ® ® ® © ® © ® @ ®

Koncesjonowane

Biuro Informacyjne
=  s p r a w  w o|stó>w y.cri^ ;

Tarnów, u| Szpitalna 18. II, p.
ZałatTia wszelkie formalności n w ła lz  

wojskowych, połączone z wydaniem.
1 Zezwolenia nr wyjazd za granicę
2 Wydanie duplikatu zgubionego dokuirentu woj­

skowego.
3 Wydania zezwolenia na zawarcie związku mał­

żeńskiego, sporządzanie prośby reklamacyjnej i l. p
WiKdklc rtrnkl rrkKamneylnf pnniportowe, I t. p. 

ua składżk.

POSZUKUJE PuSADY piry plarJaeTi chmielu, 
ehmielarz z ukończonym przed wojną kursc i
chmielaj&kim, z postępem bardzo dobrym.__
Wiadomość: Jan Sieniawski, wieś Koeriaki, 

o. p. Nowe Sioło, pow. Zbaraż. L. 71.

UNIEWAŻNIAM skradzione mi w Drohobyczu 
30 kwietnia z. r. tymczasowe zaświadczenia 
demobilizacyjne, wystawione przez 17 p. p, 
w Rzeszowie, na nazwisko Paweł Kaszuba, ur. 
w roku 1896, Przybyszówka, powiat Rzeszów.

Ł. 72.

ILUSTROWANY CENNIK bandaży przeptitó>
nowych i macicznych, wysyła darmo M. Pola ­

czek, Sambor.

DO SPRZEDANIA fishannonja, prawie nowa, 
firmy IiaJ A. Welik z Bema, kupiona rok lemu. 
1 klawiatura, 2.5 gry, 9 -egistrow, silny, orga­
nowy głos, pielanie i mocno wykończona. Cena 
przystępna, w markach, dolarach, lub koronach 
czeskich. — Zgłaszać się pod adresem: Cyprja. 
Engelbert WojficzeL Mała Lipnica, p. Lijmic-i 
Wielka, powiat Nowy Targ, Na Orawia

L. 57.

WAŻNE DLA P. P. RGINIKuWr
Piasczysta i nieurodzajna ziemia, daje potrójne 
zbiory, jeśli wczesną wiosną zasilą rolnicy 

swoją glebę

„NAWOZEM ROŚLINNYM’’'
zawierającym około 60% so!i potasową i soli 
chilijskiej, (jest to zgęszczona masa, podobna 
do świeżego sera), która czyni ziemię zawsze 

tłustą i orzeźwiającą. t

„NAWOZEM ROŚLINNYM”
I można zaprawiać ziemię,’ przed, łub po• jasiewte 
| i to Dod wszystkie zboża i warżywa 
za 1 loio 250 Mk. —  na mórg potrzeba cc naj­
mniej 10 kilo. —  Wysyłka odwrotna tylko 

w oryginalnych skrzyniach około 80 kiio. 
Upraszamy poaawać dokładny adres ostatnią' 

ciężarowej stacyi kolejowej. 
Laboratoryum ciiemiczno B. PAWULSK*. 

Sambor, Małopolska.

flcim roln iczo-bandli)wy
Edward ^ziem suki

dawniej E fn a s l  S a l i l s e n

w Krakowie, u!. Karmelicka 2Z
Kupuje; nasiona koniczów wszelkich traw, 

buraków pastewnych etc z pierwszo­
rzędnych źródeł, pod gwarancyą.

Dostarcza: wszelkich nasion ekonomicznych, 
leśnych i ogrodowych, z gwarancyą czy­
stości i siły kiełkowania, o^az wszel­
kich nawozów sztucznych. 6*

UNIFWAZNIAM zgubione papiery wojskowe, 
wystawione na nazwisko Józef Światek, 16 p. p. 
2 Komp., wieś Laskówka, powiat Dąbrowa.

L. 66,

F3SHARMONJA jednogłosowa. 4 i pół okraw, 
starsza, w- dobrym st&ńie,' do spMtd âńia. za 
•tnO.OOO Mk. u Stanisława Ecdnarkaj-JijKanma, 

*>o:ąfi. Limanowa. L. 68.

UNIEWAŻNIAM r>.gubionc dpiiumenta i za*’ 
ś.wiadczerrie .demobili/,?,cyjnij; wystatóonc prz*a 
P .. U. J\. LaiLODt, na, .nazwisko Michał Mazurek, 

weś’AVuiIta, ii. Grodźdbko. L. 70

UNIEWAŻNIAM zguł 'one' dcktfcientd,. wojsl.o- 
w a, u \ stawione na nazwisko; l.uun Baca, wioś 

Sste.zftpięopwic.0, ®bw. Tarnów. L. 67.
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Czcionkami lirok.irni „Głosu Narodu" w Krakowie pod 7. ar/, idom i łamana F*rba.


